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Kraków, Sobota 13 Czerwca 1891. 


Rocznik III, 


Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 


miesięcznie fl złr., kwartalnie sB złr., 
półrocznie © złr., rocznie BA złr. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 
f15 cnt. miesięcznie. 


Na prowincji I w całej monarchii 
Austro-Węgierskiej: 


miesięcznie fl złr. %85 cnt., kwartalnie 
4. zr. półrocznie $ złr., rocznie 16 złr. 


Numer pojedyńczy 6 cnt. 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano. 


KURIER POLSKI 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz petitowy, luh jego miejsce 
za pierwszy raz AQD centów, za nastę- 
pne po 4% centów. — Drobne ogłosze: 
nia zwykłym drukiem po % cnt. oc 
wyrazu, tłustym drukiem po æ cni. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło- 
szeń %5 cnt. „Nadesłane“ 3O cnt 
od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KURJEKR* — KRAKOW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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L bieżącej chwili 


Liberalno - żydowska prasa wiedeńska 
donosi, że przygotowuje się zbliżenie Po- 
laków do lewicy.—Na podstawie najlepszych 
informacyj możemy zaręczyć, że trjumf 
N. Fr. Presse i jej koleżanek jest przed- 
wczesny. Tyle tylko jest prawdą, że sfery 
rządowe usilują doprowadzić do skutku 
porozumienie dwu najsilniejszych klubów 
parlamentarnych, ale wszelkie zabiegi po- 
zostaną bez skutku z powodu, że pp. Ple 
ner i towarzysze chcą rządzić według 
zasad antychrześcijańskich w całej Cisli- 
tawji z wyjątkiem Galicji, pragną. aby 
wolno im było germanizować Słowian a 
w zamian przyznają Polakom w Galicji 
najrozleglejszą autonomję oraz pewne korzy- 
ści materjalne. 

Reprezentanci narodu, który zawsze od- 
znaczał się idealizmem, który tyle dał do- 
wodów, że w polityce dla interesu wła- 
snego nie zapomina o wyższych względach, 
nie poświęcą nigdy stronnictw, które nam 
były szezerymi I wiernymi sprzymierzyń- 
cami, nie opuszczą ani katolików ani ży- 
wiołów autonomicznych, wśród których 
najliczniejszym jest naród czeski. Piękne 
słówka centralistyczno-liberalno- żydowskiej 
prasy nie zdołają nikogo zbałamucić. 
Wobec umizgów lewicy Koło polskie po- 
zostanie zimne i wytrwa na dotychczaso- 
wem swem stanowisku t. j. zachowa so 
bie swobodę działania. 

Uśmiechy, któremi lewica chce pozy- 
skać względy naszej reprezentacji, wyśmie- 
wa wiedeński korespondent Germanii między 
iunemi tak pisząc: „Trzeba być przekona- 
nym o wielkiej cierpliwości, żeby skraj- 
nych centralistów niemieckich prowadzić 
w objęcia nie mniej skrajnych autonomi 
stów polskich, którym ze strony liberalnej 
zawsze zarzucano, że przy każdem przy- 
mierzu i każdej akcji myślą tylko o swych 
specyficznie polskich interesach. Lewica 
odsądzała od czci i wiary każdy klub z 
prawicy, który zawierał z Polakami ugodę 
na zasadzie: Do uł «des, a teraz panowie 
liberałowie u drzwi znienawidzonych Po- 
laków i blagają ich, aby z lewicą połą- 
czyli się nie do przeprowadzenia jednej 
eperacji, ale pragną z nimi razem utwo- 
rzyć formalną spólkę. Na razie nie 
wierzymy, aby Polacy zechcieli 
lączyć się z ludźmi o tak sta- 
łych przekonauiach. Jesteśmy na 
tomiast pewni, że lewica bez namysłu 
poświęci swoją niemieckość i swoje cen- 
tralistyczne zasady, jeżeli Polacy zechcą 
pomagać im w gnębieniu wyznaniowego i 
ekonomicznego konserwatyzmu.“ 

W dalszym ciągu dowodzi korespondent, 
że dla katolików rządy liberałów nie byłyby 
groźne, albowiem zmusiłyby ich do jedno- 
czenia się, dla ochrony swych zasad i do pra- 
cy na skonsolidowaniem stronnictwa kato- 
lickiego. 

Dotychczasowa rzekomo konserwatywna, 
choć w znacznej części złożona z pół lub 
zupelnie konserwatywnych żywiołów pra- 
wica, nie pozwala prawdziwym  konserwa- 
tystom występować w obronie najświętszych 
swych hasel. 

W końcu korespondent Germanii tak 
pisze: „Czego zaś po rządach hr. Taaffego 
i jego wiernych towarzyszów spodziewać się 
możemy, latwo zrozumieć, jeżeli się zwa- 
ży, że nie raczył on odpowiedzieć na me- 
morjał całego episkopatu austrjackiego, w 
sprawie szkoły wyznaniowej*. 

Polacy nie mogą się skarżyć na to, ja- 
koby prezes gabinetu austrjackiego zbywal 
ich żądania milczeniem. Przeciwnie, hr. 
Taaffe przemawia do naszej reprezentacji 
bardzo często, zaręcza, Że jest szczerym 
przyjacielem naszego narodu, nie szczędzi 
nam obietnie, ale na tem też kończy. 


Podnosiliśmy to już niejednokrotnie, że 
Galicja dostała od rządu to, czego by jej 
nieodmówił nawet najnieżyczliwszy gabi- 
net. Nie mamy więc powodu aby przy- 
wiązywać się do osoby tego, lub owego 
ministra. Tego bowiem, co już posiadamy, 
nikt nam nie zdola odebrać, a nowych 
zdobyczy nie osiągniemy przez uległość, 
lecz przez trwałe obstawanie przy naszym 
programie i przy naszych żądaniach., 

Powołnjemy się na Czechów, jako na 
wzór narodu, który w krótkim czasie po- 
dźwignął się z upadku i uzyskał ogromny 
wpływ polityczny. Otóż należy pamiętać, 
że Czesi wywierali największy wpływ na 
bieg wypadków w naszej monarchji dopó- 
ty, dopóki waiczyli energicznie w obronie 
swych praw, a upadli, gdy zaczęli ulegać 
rządowi i wbrew opinji większości wybor- 
ców, zaczęli paktować z przeciwnikami, 
uby zawrzeć z nimi oslawioną ugodę. 

imo, że także sędziwy dr. Rieger nie- 
jednokrotnie wyraził zdanie, że wprowa- 
dzenie czeskiego języku do wewnętrznej 
slużby w urzędach jest konieczne, oświad- 
czyl hr. Taaffe, że nigdy się na to nie 
zgodzi. Czy wytrwa przy swem oświad: 
czeniu? Sądzimy, że cofnie je, skoro Po- 
lacy oświadczą, że z lewicą nie chcą się 
sprzymierzać. Zwrot w kierunku autono- 
mieznym i nam wyjdzie na korzyść, bo 
mimo swobód, jakie tu mamy, dzięki wy- 
jatkowemu położeniu Galicji, i u nas wiele 
się utrzymało z czasów panowania cen- 
tralistów. 

Język niemiecki, jak za dawnych cza- 


sów, służy do kozespondencji wewnętrznej 
w urzędach ; w tym języku urzędują także 
niektóre władze oraz zarządy fiskalnych 
dóbr, lasów i kopalń. Nawet w Krako- 
wie, który sami Niemcy, choć obecnie 
niestety poniekąd niesłusznie, nazywają 
miastem czysto polskiem, władze wojsko- 
we każą rozlepiać po rogach ulic wyłą- 
cznie w niemieckim zredagowane języku 
ogłoszenia o dostawie i licytacjach. Polski 
mieszczanin, nie znając obcego języka, nie 
może brać udziału w owych operacjach, 
które przeto stają się monopolem niemie- 
ckich i żydowskich spekulantów. 


Z KRAJU. 


Kółka rolnicze. 


Wycieczka do folwarku Krzyż odbyła 
się w d. 9 b. m. Miała ona na celu za- 
poznanie włościan z wzorowem gospodar- 
stwem, jakie się tam rozwija. Krzyż na- 
leży do ks. Sangnszki, którego główny 
pelnomocenik, p. Habicht, przyjmował go- 
ści. P. Habicht zaprowadził zebranych 
przedewszystkiem do stajni rasy krajowej, 
t. z. majdeńskiej, i pokazał im, co z tej 
rasy przy odpowiednim chowie, tak pod 
względem mleczności, jak i produkowania 
mięsa, zrobić można. Bydło to znosi wy- 
bornie nasz klimat, nie potrzebuje wy- 
kwintnej paszy, w polu i w lesie do pó- 
śnej jesieni pozostawać może. Pierwotny 
okaz tej rasy „Borówka*, zaprodukowana 
zwiedzającym, daje 1.500 litrów mleka ro 
cznie Potem pokazal p. Habicht włościa- 
nom wspanialego ogiera rasy arabskiej, 
oraz ogiera rasy ardeńskiej, a w końcu 
oprowadził ich po stajniach. Zwiedzono 
dalej dziedzińce folwarczne, na których 
nrządzono doraźną wystawę cennych na- 
rzędzi rolniczych, używanych na folwarku, 
900 morgów liczącym. Tu odbywała się 
też produkcja welny drzewnej, używanej 
na podściólkę po latach nienrodzaju. Ztąd 
udali się uczestnicy do obory rasy sim- 
menthalskiej, gdzie mieli sposobność po- 
dziwiać piękny okaz buhaja, sprowadzone- 
go z Szwajcarji. [u oglądali też wzorowe 
urządzenia mleczarskie, z których Krzyż 
słynie, jak wogóle z chowu bydła. Wśród 
oglądania szczegółowego gospodarstwa, przy 
objaśnieniach i fachowych wskazówkach p. 
Habichta, toczyły się w grupach poga 
danki na temat gospodarskich spostrze- 
żeń, Wśród jednej takiej grupy dawal po- 
uczające wyjaśnienia z okolice Rymanowa 
hr. Jan Potocki. Po zwiedzeniu gospodar- 
stwa, odbyło się podjęcie włościan w u- 
roczym parku. Toast na cześć ks. mar- 
szałka, w którego majątku włościanie tak 
pouczające rzeczy widzieli, wzniósł hr. Jan 
Potocki. Toast ten przyjęto z serdecznym 
zapalem. Powrói do Tarnowa nastąpił o 
godz. T. 

Wkrótce rozpoczęło się drugie nadzwy- 
czajne posiedzenie. 

Prezes, p. Augustynowicz, odczytał te- 
legramy gratulacyjae od redakcji Wielko- 
polanina w Poznaniu, od kolonji niemie- 
ckiej w Beckendorf (w Podhajeckiem) i od 
członka zarządu, p. Włodzimierza Gnie- 
wosza, który skutkiem odbywających się 
posiedzeń Rady państwa, nie mógł przy- 
być na zjazd, 

Prof. szkoły rolniczej w Czernichowie 

dr. Prażmowski, wypowiedział dluższy, 
gruntowny i wyczerpujący wykład o po- 
trzebie zaprowadzenia należytej kontroli 
nad zakupywanemi przez Kółka nasionami 
i nawozami sztucznemi. Taka należyta 
kontrola uchroni włościan od wielu strat, 
na jakie obecnie są narażeni. Wykład swój 
zakończył prof. dr. Prażmowski następu- 
jącemi wnioskami : 
„A) Począwszy od roku 1. 91 mają być 
nasiona i nawozy sztuczne zakupywane na 
wspólny rachunek wszystkich Kółek rol- 
niczych, które w tem zakupnie zechcą 
wziąć udział. B) Zakupno ma być doko- 
nane pod gwarancją ze strony dostawców 
z dokladnem wymienieniem ilości i jako- 
ści poręczonych zawartości, oraz pod kon- 
trolą stacyj oceny dla nasion i nawozów 
w Dublanach i Czernichowie. W tym cela 
poleca się Zarządowi głównemu, aby 1) 
wszedł w porozumienie ze stacjami nasion 
i nawozów w Dublanach i Czernichowie i 
zapewnił sobie ich współdziałanie, a ewen- 
tualnie wyjednał u Wydziału krajowego 
lub Sejmu odpowiednią subwencję na po- 
krycie kosztów tej kontroli. 2) Aby co 
najrychlej, najpóźniej zaś w miesiącu 
wrześniu zwołał ankietę z ludzi fachowych, 
w której sklad mają wejść między innymi 
także kierownicy obu stacyj krajowych 
oceny nasion i nawozów, tudzież delegaci 
Towarzystw rolniczych centralnych i okrę- 
gowych i ankiecie tej poruczył wypraco- 
wanie szczególowego programu zakupna 
nasion i nawozów dla Kólek w myśl za- 
Bad, objętych punktami a) i b) niniejszej 
rezolneji*, 

Prezes p. Augustynowicz sprzeciwiał się 
ankiecie, bo wystarczą stacje doświadczalne, 
zresztą wniosków tych zarząd główny nie 
zbadał dlatego, Że przed zjazdem prze- 
dłożyl prelegent inne waioski, a w każ- 
dym razie w r. 1891 w życieby to wejść 
nie moglo, gdyż to cżas za krótki. 

. Gniewosz wyrazil zdziwienie, że dr. 
Prażmowski dopiero teraz podal do wia- 


domości publicznej, iż mączka kościana 
produkowana u nas jest falszywą. Skoro 
stacje doświadczalne w Dublanach i Czer- 
nichowie to stwierdziły, to było ich obo- 
wiązkiem ogłosić nazwiska wszystkich fal- 
szerzy. 

Dr. Stefczyk broni swego kolegi dra 
Prażmowskiego i pojąć tego nie może, 
dlaczego Zarząd sprzeciwia się wnioskom 
tegoż. Skoro tu chodzi o asekurację nasion 
trudności nie są za wielkie. Dzięki energji 
dra Frażmowskiego dokonano tego w po- 
wiecie krakowskim po 2 miesiącach. 

P. Tatara wykazal nieprawidłowość, ja- 
ka zaszła przy dostawie dla Kółka w Li- 
szkach nasienia kóniczu ze strony firmy 
Stachiewicz, dostarczającej obecnie Kół- 
kom nasion. 

Na tem przerwał przewodniczący posie 
dzenie o godzinie 10 wieczorem. 

W dniu 10 b. m. rozpoczęło Bię trzecie 
z rzędu posiedzenie. Przybyli na nie re- 
prezentanci krakowskiego Towarzystwa o- 
Światy ludowej, pp.: wiceprezes prof. dr. 
Kleczyński i sekretarz dr. Wilheim Da- 
dlez. 

Prezes Augustynowicz wyraża przeko- 
nanie, iż wniosek dra Prażmowskiego na- 
leży odstąpić Zarządowi głównemn do zba 
dania i załatwienia, a z wiosną możnaby 
już to wprowadzić w życie. 

Dr. Prażmowski zgadza się na tę pro- 
pozycję, poczem uchwalono odesłać wnio- 
ski do Zarządu. 

Następnie prof. Stefczyk wygłosił rzecz 
o sklepikach chrześcijańskich Kólek rolni- 
czych. Sklepiki chrześcijańskie powinny 
polożyć tamę dotychczasowemu systemowi 
rabunkowemu. Wszystkie potrzeby zala- 
twiać winny sklepiki i wtedy tylko wyr- 
wać można handel z obcych rąk. Pro- 
ponuje utworzenie związku krajowego, 0- 
partego na udziałach i na wspólnej gwa- 
ranej: do wysokości udziału każdego ezlon - 
ka. Spólka powinna się zająć zakładaniem 
sklepików, wprowadzeniem w nich jedno- 
litej administracji i dostarczeniem spółkom 
towaru taniego 4 dobrego i kredytu w to 
warze. W ciągu dwudziestu lat wywóz 
produktów z Galicji podniósł się w trój- 
nasób. Wywóz jaj wzrósł z póltrzecia do 
siedmiu miljonów Jeżeli powstaną spółki 
produkcyjne włościańskie, to powinny zna- 
leść oparcie na organizacji handlowej Kó- 
lek rolniczych. Włościanin jest ogromnym 
konsumentem zagranicznych towarów. --- 
Przywóz towarów bławatnych z 14 miljo- 
nów podniósł się w ciągu 20 lat do 40 
miljonów. Pomimo wielkiej sympatji dla 
stroju ludowego narodowego — strój ten 
coraz więcej ginie, Dowóz maszyn rolni 
czych wynosi 3 i pól miljona, dowóz że- 
laza kilkanaście miljonów. Przemysl kra- 
jowy nie da się inaczej podnieść, jak tyl- 
ko wtedy, gdy otworzymy mu drogę zby- 
tu wśród ludności włościańskiej. Najlepiej 
uskutecznić to mogą Kólka rolnicze, przez 
wielki związek centralny, obejmującywszy-. 
stkie działy handlowe, sprzedaż i kupno 
Pierwsze początki zrobiono. Zarządy po- 
wiatowe w Czortkowie, Białej, Tarnobrze- 
gu, sprowadzają towary dla Kólek rolni- 
czych, w Łańcucie zabierają się też do 
dziela, a w Krakowie założyć mają zwią- 
zek handlowy dla Kółek rolniczych. In- 
stytucje te są przedwstępnemi ogniwami. 
Pieniądze otrzymaćby można na to z fnn- 
duszu 15.000 złr., uchwalonego przez Sejm 
na cele handlowo-przemysłowe Kólek rol- 
niczych; w całości fundusz ten powinien 
się dostać temu związkowi chrześcijań- 
skich sklepików i włościańskich spółek. 
Musimy postarać się o wykształcenie lu- 
dzi fachowych. Gorzelnietwo, nafciarstwo, 
tkactwo ma rozwój swój do zawdzięczenia 
włościauom. Założenie takiego związku 
byłoby najgodniejszem uczezeniem stule- 
tniej rocznicy Konstytucji trzeciego maja. 
(Brawa). 


(Dokończenie nastąpi). 


Z Rady szkolnej. 


Rada szkolna krajowa uchwaliła na po- 
siedzeniu odbytem dnia 8 maja 1891: 

1) Aprobować na klasę II i III szkól 
średnich piąte wydanie Geografji Bolesla- 
wa Baranowskiego i Ludwika Dziedzi- 
cekiego. 

2) Aprobować dla gimnazjów z językiem 
wykładowym niemieckim dzielo „Lehr 
und Uebungsbuch der Arithmetik für die 
unteren Klassen der Gymnasien“ dra Fran- 
ciszka Hocevara. 

3) Wydać okólnik do Dyrekcji szkół 
średnich, w sprawie udzielania nauki hi- 
storji naturalnej w tych szkołach. 

4) Ogłosić reskrypt JE. pana ministra, 
uormujący termina egzaminów dojrzałości 
w seminarjach nanczycielskich ezteroletnich 
w miastach głównych w ten sposób, iż rok 
szkolny w tych seminarjach kończyć się 
będzie o dwa tygodnie wcześniej niż do- 
tychczas, a w tych ostatnich dwu tygo- 
dniach mają się odbywać egzamina doj- 
rzałości. Postanowienia te w bieżącym roku 
przeprowadzone będą w seminarjach żeń- 
skich we Lwowie i w Krakowie, zaś w 
przyszłym roku także w seminarjach męz- 
kich tych dwu miast. 

5) Przekształcić od dnia 1 września 1891 
szkołę filjalną w Budkowie,! powiatu Bóbr- 
ka, na etatową. 

6) Zorganizować, począwszy od dnia 1 
września 1893 r. w Wierzbanowej, powia” 
tu Wieliczka, szkołę etatową. 


7) Zamianować Marcelego Kalamarza, 
nauczycielem szkoły filjalnej w Futomie. 

8) Marję Nowacką, nauczycielką szkoły 
etatowej w Uhryńkowcach. 

9) Jana Sobolewskiego, stałym kierują- 
cym nauczycielem, 1 s 

10) Aleksandra Czaprańskiego , stalym 
nauczycielem czteroklasowej szkoły ludowej 
w Dolinie. A Y 

11) Przesłać Wydziałowi krajowemu o- 
pinję swą w sprawie zmiany art. 8, art. 
11 lit. b. i art. 13 ustępu trzeciego usta- 
wy z dn. 1 stycznia 1889 


Krytykując podany przez uas program 
klubu ruskiego w Radzie państwa, stara 
się Hałycka Ruś dowieść, iż wszystko 
w niem zawarte jest falszem, dowodzi, że 
„romanczukiści* musieli przyjąć jakieś zo- 
bowiązania wobec Koła polskiego i nato- 
ralnie swoim zwyczajem napada brutalnie 
na „nową erę*. Ograniczamy się jedynie 
na podaniu faktu, a mamy pod ręką dru- 
gi fakt w rodzaju policzka, danego Hały- 
ckiej Rusi przez rektorat seminarjum gr- 
kat. we Lwowie. Rektor oglasza, że po 
przeprowadzeniu śledztwa okazało się, iż 
pismo gratulacyjne od wychowańców wy- 
stosowane do Akademiczeskiego krużka uie 
jest autentyczne, podpisy nie są wlasno- 
ręczne a nadto znajdują się tam nazwiska 
ludzi, nie należących wcale do wychowań- 
ców seminarjum. Hałycka Ruś przytacza 
z musu powyższe ogloszenie i nie stara się 
zupełnie temu zaprzeczyć, Mamy więc no- 
wy dowód, jakich dróg i środków używa 
ten organ moskalofilski, aby niezgodę pod- 
trzymać, wodę mącić i w niej dla Moskali 
łowić ryby. 


KURIER LWOWSKI. 


* Na posiedzeniu Rady miejskiej, prezy- 
dent zawiadomił, że 15 b. m. będzie miał 
odczyt br. Roman Gostkowski o elektry- 
cznem oświetleniu. Z porządku dziennego 
przyjęto legat ś. p. Urszuli hr. Golejew- 
skiej, która cały swój krociowy majątek 
zapisała na Zakład nieuleczalnych pod o- 
pieką lwowskiego Towarzystwa św. Win- 
czntego à Panlo i Sióstr miłosierdzia w 
Kózdole, a ewentualnie gminy m. Lwowa 
W sprawie budowy szkoły kadeckiej, któ- 
ra według projektu ma kosztować wraz z 
gruntem 280.000 złr., a mieć preblematy- 
czną wartość dla miasta i kraju, po dłuż 
szej rozprawie uchwaiono wniosek Marchwi 
ckiego, polecający magistratowi ułożenie 
warunków, pod któremi gmina mogłaby się 
podjąć tak znacznej inwestycji,  Zatwier - 
dzono plany na budowę koszar dla jednego 
bataljonu piechoty. Oświetlenie naftowe od 
dano ponownie p. Leouowi Bratkowskiemu, 
pod dotychczasowemi warunkami. 

* W dnin 3-go czerwca b. r. odbyło się 
posiedzenie Zarządu kasy chorych m. Iwo - 
wa, pod przewodnictwem p. W. Gnbryno- 
wicza. Ze sprawozdania na maj wykazano 
w dochodach 4.133 złr. 9 ct., w rozcho- 
dach 3,381 złr. Zaległości za rok ł890 z 
końcem maja 1891 r. wyniosły l1 760 złr. 
59 ct. Chorych zgłosiło się w maju 414, 
z tych odesłano de szpitala 11, wyzdro- 
wiało 242, umarło 8, pozostało w czerwcu 
113. Członków zgłoszono 2.783 głównie z 
działu budownictwa. 

* Były redaktor Czerwonej Rusi, Pełech, 
poszedł wczoraj doić kozę przez ośm dni, 
za umieszczenie w temże piśmie fałszywej 
korespondencji, 

* W dniach 9 i 10 b. m. odbył się po- 
pis szkoły fortepjanowej pań: Duninowej i 
Zawziętównej Liczny zastęp uczniów świad- 
czy wybornie o powodzeniu tej szkoły i o 
zaufaniu rodziców do jej kierowniezek. Gra 
tych młodziutkich adeptów sztnki przedsta- 
wiała się rozmaicie, stosownie do talentu i 
pracy; zadowoliła jednak nadzwyczajnie 
zgromadzoną publiczność, 4 W ogóle utrwa- 
lila dobrą renomę pań Duninowej i Zawzię 
tównej, jako nauczycielek zdolnych ds po- 
noszenia wielkiego mozołu i trndów dla do- 
bra uczni. 


KURJER PROWINCJONALNY. 


* Z Tarnopola piszą: Onegdaj około go- 
dziny 6 wieczorem nawiedził nasze miasto 
grad, tak dnży i silny, jakiego najstarsi 
lndzie nie pamiętają. Na polach i ogrodach 
wyrządził znaczne bardzo szkody, a kilka 
tysięcy szyb w oknach, na północ położo- 
nych, padło ofiarą. W tym samym czasie 
panował we wsi Berezowicy wielkiej, o mi- 
lę od Tarnopola odległej, szalony cyklon, 
który trwał 4 minnty. Pozostawił on o- 
gromne spustoszenia, sześcioro ladzi zabi- 
tych, około 20 koni zginęło, a wieś wy- 
gląda jak po pożarze, gdyż około 60 chat 
zwalonych. Folwark wraz z dworem p. Ja- 
nieckiego doszczętnie zniszczony. 

* Z Brodów donoszą , że dnia 10 b. m. 
m. szalał straszny orkan w Ponikwie wiel- 
kiej, wsi, oddalonej o milę od Brodów i w 
Podkamieniu. Troja dzieci i jaden pelowy 
utracili życie, a szkoda wyrządzona wyno 
si okolo 20 000 złr. 

* Dwie kręgowe cegielnie powstały tego 
roku koło Przemyśla, mianowicie: jedna w 
Buszkowicach, druga w Pikulieach, Wła- 
ścicielem pierwszej jest p. Gamski et Comp. 
— właścicielami drugiej Rutkowski i spół- 
ka. Cegielnia w Buszkowiceach, zbudowana 
kosztem przeszło 40.000 złr., obejmuje 16 
komór, z których każda pomieścić może 
10.000 cegieł; cegielnia w  Pikulicach 


ODENSE 


| sobie życie na nlicy Pańskiej naprzeciw 


mniejsza cokolwiek od pcprzedniej, liczy 14 
komór. Wobec faktn, że właściciele rzeczo: 
nych zakładów przemysłowych stawiają ni- 
skie ceny za swoje znakomite wyroby, li- 
czne „prymitywne“ cegielnie speknlantów 
żydowskich upadną. 

* W Krasiłowce pod Ottynią zgorzały 
dnia 3 b. m. dwie stajnie, stodoły z dwie- 
ma sztukami bydła i psem. Na ratunek 
pospieszyłu ochotnicza straż ogniowa z Ot- 
tynji i pożar stłumiła. Miejscowy wójt uj- 
rzawszy straż ogniową, jak człowiek go- 
iny swego stanowiska skrył się tak, iż 
go znaleźć nie można było. 


KURIER BUKOWIŃSKI. 


* Z Czerniowiec piszą, iż przybyło tam 86 
wyższych oficerów sztąbn jeneralnego dla 
odbycia podróży inspekcyjnej po Buko- 
winie. 

* (Gazeta Polska donosi z Czerniowiec : 
Onegdaj aresztowano słażącą Eufrozynę 
Lepsch, zamieszkałą przy ulicy Browarnej, 
oraz jedną z tutejszych aknszerek pod za- 
rzutem, iż zabiły i zakopały na podwórzu 
niemowlę nowonarodzone, którego matką 
była pierwsza z aresztowanych. 

Onegdaj rano, na przedmieściu Kali- 
czanka, wpadło do studni 4-letnie dziecko 
włościanki Kliwockiej. Na szczęście wydo- 
byto je jeszcze żywe, atoli bardzo pokale- 
czone. 

W Czerniowcach, w niedzielę odebrał 


gmacha buk. Zakładu kredytowego, niejaki 
Karol Dubieniewicz, przybyły z Galicji, li- 
czący około 30 lat życia. Samobójstwo po- 
pełnił przez poderznięcie sobie gardła. — 
Smierć nastąpiła natychmiast. 

* W Ruskiej Mołdawicy, w tartaka Ort- 

lieba , robotnik Tanasi Polek, zajęty był 
nkładaniem kloców na wóz kolejcwy, kiedy 
nagle wóz się przewrócił i nieszezęśliwego 
robotnika literalnie rozmiażdżył. Polek po- 
zostawił żonę i dwoje drobnych dzieci. 
* Włościanku z Zamostie, Danilukowa, 
przekonawszy się o wiarołomstwie swego 
męża, popadła w taką rozpacz, że skoczy- 
ła do studni i utonęła. Dopiero następnego 
dnia wydobyto jej zwłoki. 

* Piorun zabił onegdaj w Czerniawce zə- 
robnicę Marję Drobka, która w czasie by- 
rzy pracowała na pola. fi 


WAKUJĄCE POSADY. 


* W sądzie powiatowym w Skolem pd- 
sada djetarjusza z płacą 1 złr. dziennie. 

* Stypendjum roczne 80 złr. dla uczniów 
szkół średnich, synów obywateli Biecza. 
Podania do 31 lipca do zarządu fundaćji 
im. Józefa Tumidajskiego w Bieczu. 

* Posada kontrolera przy kasie miejskiej 
w Wadowicach z pensją 800 złr. Podania 
do 31 lipca do magistratu. 

* Posada rakarza w Rohatynie. Podania 
do 25 b. m. : 

* Posada nanczyciela religji gr. kat. w 
szkole wydziałowej w Sokaln z płacą 700 
złr. Podania do 15 lipca do Rady szkolnej 
okręgowej w Sokalu. 


DOSTAWY. 


* Do dyrekcji ruchu kolei państwowych 
we Ļwowie na pierwsze półrocze 1892 r., 
dostawa oleju rzepakowego, nafty, oleju 
mineralnego i wazelinowego. Podania do 


-20 b. m. Bliższych objaśnień udziela biuro 


dla zarządu materjałów. 


LICYTACJE. 
Sprzedane będą: 

* W sądzie powiatowym w Horodence 
dnia 7 lipca realność 1. 932 w Jasienowie 
polnym od sumy 1896 złr. Wadjum 10%. 

* W sądzie powiatowym w Andrycho- 
wie dnia 15 czerwca „realność 1. 124 tamże 
od sumy 1000 złr. Wadjum 10%. 

* W sądzie powiatowym w Dobromilu 
dnia 16 lipca realność 1. 48 w Huczku od 
sumy 4132 złr. Wadjum 10%. 

* W sądzie powiatowym w Chrzanowie 
dnia 16-lipca 3/, realności 1. 48 w Szeza- 
kowej od sumy 213.34 złr., */,ą realności 
l. 1138 w Chrzanowie od sumy 565 złr., 
realność 1. 160 w Babicach od sumy 1051 złr. 
Wadjum 10%. 

* W sądzie powiatowym w Nadwórnie 
d. 23 czerwca realność 1. 660 w Pinówiu 
od sumy 160 złr. Wadjum 10%. r 

* W sądzie powiatowym w Tarnowie 
dnia 3 lipca realność l. 139 W Klikowie 
od sumy 1433.06 złr. Wadjum 10%. 

* W sądzie powiatowym w Kałuszu dnia 
7 lipca '/, realności 1. 531 w Pojle od sn- 
my 795 złr. Wadinm 10%. 

* W sądzie powiatowym w Białej dnia 
17 czerwca realność 1. 104 od 950 złr., 
ig real. 1. 76 od 500 złr, */, real. 1, 146 
od 530 złr. i j realu. l. 166 od 70 złr., 
wszystkie w Straconce. Wadjum 10%. 
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Encyklika papiezka 


o kwestji socjalnej. 


(Dokończenie). 


Wiadomo, że w pierwszych wiekach 
Kościoła św. czyniono mu zarzut z ubó- 


stwa człouków jego, skazanych na Życie 
z jałmużny lub pracy, Ogołoceni atoli, 


jak oni byli, z bogaetw i potęgi, umieli 


zjednać sobie łaskę bogatych i opiekę 
możnych. Byli oni pilni, gorliwi, spokoi 
ni, byli wzorami sprawiedliwości a prze- 
dewszystkiem miłosierdzia. Na widok ży- 
cia tak doskonalego i obyczajów tak 
czystych, wszelkie uprzedzenie znikało, 
umilkło szyderstwo, a pojęcia zakorzenio- 
nego przesądu, ustępowały zwolna wobec 
prawdy chrześcijańskiej. Los klasy robo- 
tniczej stanowi kwestję sporną dzisiaj: 
zostanie oua rozwiązauą za pomocą roz- 
sądku lub bez niego i nie może to być 
rzeczą obojętną, czy ona się rozstrzygnie 
w jeden, czy też drugi sposób. Robotnicy 
chrześcijańscy rozstrzygną ją latwo za po- 
mocą rozsądku, jeżeli polączywszy się 
w Stowarzyszenia i słuchając roztropnego 
kierownictwa, wstąpią na drogę, na której 
ich ojcowie i przodkowie znaleźli swoje 
i narodów dobro. Jakakolwiek byłaby w 
ludziach siła uprzedzeń i namiętności, 
jeżeli przewrotna wola nie stlumilła zu- 
pelnie poczucia sprawiedliwości i uczci- 
wości, to prędzej czy później, przychy|- 
ność publiczna zwróci się ku robotnikom, 
gdy ich zobaczy czynnymi i skromnymi, 
przekładającymi sprawiedliwość nad zysk, 
a ceniącymi nad wszystko sumienne spel- 
nianie obowiązków. Żtąd wyniknie i ta 
druga korzyść, że nadzieja dobrobytu 1 
wielkie ułatwienia, staną się udziałem tych 
robotników, którzy żyli w „GE 
wiary chrześcijańskiej, albo zachowywali 
zwyczaje, których ona zabrania. Robo- 
tnicy ci ządzą zwykle, iż stali się igra- 
szką zwodniczych nadziei i  kłamliwej 
ułudy, Czują oni bowiem z nieludzkiego 
postępowania swych panów, iż ci ostatni 
oceniają ich jedynie na wagę złota, zdo- 
lytego ich pracą; co do Stowarzyszeń, 
które ich usidliły, widzą oni dobrze, że 
zamiast miłości i miłosierdzia, znajdują 
tam tylko niesnaski wewnętrzne, owe nie- 
rozlączne towarzyszki nędzy zuchwałej i 
niedowierzającej. Iluż “to z sercem zla- 
manem, cialem wycieńczonem, pragnęłoby 
zrzucić ta nporgrzające jarzmo, lecz nie 
śmieją oni bądź to dla szacunku ludz- 
kiego, bądź też z obawy przed nędzą. 
A zatem dla tych wszystkich robotników 
Stowarzyszenia katolickie mogą stać się 
wielce pożyteczne, wzywając wahających 
się, aby w ich łonie szukali środka prze- 
ciwko wszelkiej niedoli, przyjmując żału- 
jących z ochotą i zapewniając im straż i 
opiekę. 

Widzicie, czcigodni Bracia, przez kogo 
i jakiemi Środkami powinna kwestja ta 
zostać rozstrzygniętą. Niechaj każdy za- 
bierze się do pracy, która mu jest przez 
znaczoną i to bez zwłoki, aby przez 
ociąganie się z podaniem Środka, nie 
uczynić zlego, tak już niebezpiecznego, 
nieuleczalnem. Niechaj rządzący korzy- 
stają z powagi opiekuńczej ustaw i in- 
sty* ('; niechaj bogaci i pracodawcy pa- 
iniętaj, O swoich obowiązkach ; niechaj 
robotnicy, o których los chodzi, bronią 
swych interesów na drodze prawej; A po- 
nieważ tylko religja — jak to powie- 
dzieliśmy na wstępie — jest zdolną zni- 
szczyć złe przy korzeniu, niechaj wszyscy 
pamiętają o tem, że pierwszym waruu- 
kiem jest przywrócenie obyczajów chrze- 
Ścijańskich, bez których nawet Środki po- 
dawane przez roztropność ludzką jako 
najskuteczniejsze, nie będą zdolne wydać 
zbawiennych owoców. Co do Kosciola 
Sw., to jego działanie nie zawiedzie nigdy 
i będzie tem płodniejszem, im więcej będzie 
moglo się rozwijać z większą swobodą : 
a to pragniemy, aby zrozumieli i pełnili 
wszyscy ci, których zadaniem jest czu- 
wać nad dobrem publicznem. Niechaj du- 
chowni rozwiną wszystkie sily ducha 
i zasoby gorliwości i niechaj pod wply- 
wem powagi slów Waszych i przykla- 
dów, Czcigodni Bracia, nie przestają wpa- 
jać w ludzi wszystkich warstw zasad e- 
wangelicznych życia chrześcijańskiego, nie- 
chaj pracują wszystkiemi siłami nad zba- 
wieniem ludów a nadewszystko niechaj 
starają się budzić w innych milość, tę 
władczynię i panią wszystkich enót. Wisto- 
cie bowiem zbawienia głównie spodziewać 
się można z obfitego działania miłości ; 
mówimy tu o miłości chrześcijańskiej bli- 
źniego, która mieści w sobie całą ewan- 
gelję, która zawsze gotowa poświęcać się 
ku wspieraniu bliźniego i jest Środkiem 
bardzo pewnym przeciwko zarozumiałości 
wieku i nieumiarkowanej miłości samego 
siebie; mówimy o tej enocie, której dzia- 
lanie i boskie znamię Apostól Pawel Św. 
opisał w tych slowach: „Miłość cierpliwą 
jest, laskawą jest... nie szuka swego 1 
wszystko znosi... wszystko wytrwa*. (I 
Korynt. XIII 4—7). 

Jako rękojmię lask i świadectwo Na- 
szej przychylności, udzielamy Wam, Czci- 
godni Bracia, z calego serca każdemu z 
osobna, waszemu duchowieństwu i wier- 
nym, blogosławieństwa apostolskiego w 
Panu. 

Dan w Rzymie u św. Piotra duia 15go 
maja 1891 r., w czternastym roku Nasze- 
go pontyfikatu. 


Leon XIII Papież. 
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KURJER POLSKI. dnia 13 czerwca 1891 r. 


Nr. 159. 


L różnych ster i stron. 


W rażenia jeńca. 


Niebywałe pod względem zuchwalstwa 
zrabowanie pociągu pod Konstantynopo - 
lem, rzetelną w calej Europie sprawiło 
sensację. Nie od rzeczy więc będzie po- 
wtórzyć na tem miejscu wrażenia z jasy- 
ru, opowiedziane przez świeżo nwolnione- 
go jeńca, Kiaksa, kuchmistrza ambasady 
angielskiej w Konstantynopoln. Przebywał 
on wraz z kilkoma towarzyszami niedoli 
przez pięć godzin w więzach i wypuszczo- 
ny został na wolność wraz z bankierem 
Izraelem. 

„Znajdowałem się — prawi opowiada- 
jący — wraz z jakimś wiekowym jego- 
=sściem w przedziale drugiej klasy osta- 
„„iego Wafonn pociągu, Właśnie zabiera- 
Muj siede snn, gdy nagle uczuliśmy 
gwałtowne wstrząśnienie. ; 

Zerwałem się na równe nogi i spojrza- 
lem na zegarek: była godzina 11 ta min. 
85. W tej samej chwili nastąpiło drugie, 
znacznie silniejsze uderzenie, które powa- 
lilo mnie na siedzenie. 

Usłyszałem strzały; pociąg stanął. 

Poskoczyłem do okna, otworzyłem je i 
ujrzałem ludzi, uzbrojonych od stóp do 
glowy, którzy otoczyli pociąg ze ślepemi 
atarkami w rękach. Zanim mogłem sobie 
zdać sprawę z tego, co się dzieje, jeden 
z bandytów podbiegł do mnie z rewolwe- 
rem, zmusił mnie do cofnięcia się do wa- 
gonu, dokąd też wszedł sam po chwili. 
Przyłożywszy mi rewolwer do piersi, ra- 
buć porwał za zegarek z łańcuszkiem, pu- 
gilares z 2.100 franków, wreszcie pochwy- 
cil torebkę podróżną, w której było 50 
tureckich złotych lirów. Wszystko to zgi- 
nęło w bezdennej kieszeni długiego, ko- 
smatego płaszcza bandyty. 

Gdy nie już przy mnie nie zostało, ra- 
buś zwrócił się do mego towarzysza po- 
dróży, który siedział nieruchomie na sie- 
dzenin, pobladły i drżący ze strachu. Gdy 
jednak bandyta sięgnął ręką po zegarek, 
w podróżnym obudził się zmysł samoza 
chowawczy. Zaczął się rzncać, bronić i 
z pewnością byłoby przyszło do krwi roz- 
lewu, gdyby nie konduktor pociągu, sto- 
jacy dotychczas na ganku, który posko- 
czyl, wołając : 

— Panie, co pan robisz! Oddajże mu 
zegarek, bo zabije pana, jak psa. 

Z temi słowy sławetny konduktor wła- 
snoręcznie wyjął z kieszeni opornego po 
dróżnika zegarek i wręczył go rabusiowi. 

Kilku napastników wpadło teraz dc 
wagonu. Pochwycono mnie, wyniesiono 
prawie na plant kolejowy, poczem znala- 
złem się w bndynku jakimś podróżnym, 
gdzie zastałem już czterech pasażerów, 
maszynistię pociągu i siedmiu rabusiów. 
Jeden z tych ostatnich, ogromny drab z 
czarną brodą, objaśnił, iż uprowadza ras 
w charakterze zakładników, i że wypu- 
szezeni będziemy na wolność po odebra- 
niu przez bandę 200.000 franków. 

W tej chwili dał się słyszeć odgłos 
Świstawki. Dozorujący nas rabusie wy- 
pchnęli nas z budynku i kazali iść na- 
przód nie oglądające się za sobą. Napróżno 
protestowaliśmy z początku, „prosiliśmy w 
końcu. Pognano nas parami pod eskortą 
siedmiu zbójów i „kapitana.* 

Przez dwie godziny szliśmy przez las 
gęsty, po rozpadlinach i pagórkach. Je 
stem z natury wątły i słaby, zapytuję prze- 
to za pośrednietwem maszynisty, który 
służy za tłumacza, jak długo potrwa przy- 
mnsowy ten spacer ? 3 

— Trzydzieści godzin — brzmi odpo- 
wieJź. 

— Nie wytrzymam — wyjęczalłem. 

A „kapitan* na to: 

— Jeżeli nie wytrzymasz, ukrę 
jak wróblowi!.. 

Wobec tak przekonywającego argumen- 
tu zamilkłem. Upadamy ze znużenia, ale 
wleczemy się aż do zachodu słońca. Tu 
zbóje uczęstowali nas zrabowanym konia- 
kiem i porozkładali płaszcze swe na ziemi, 
zapraszając do spoczynku. Widocznie brak 
wszelkiej pogoui, a więc poż zacho- 
wania lupu, wpłyneja na bandytów deda- 
tnio, gdyż zaczęli obchodzić się z nami la- 
godniej. 

Po kilku godzinach dobrze zasłużonego 
spoczynku, zbóje oddalili się na bok na 
naradę. Po chwili zbliżył się do mnie „ka- 
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HA ZŁAMANIE KARKU. 


POWIEŚĆ 
ADOLFA DYGAS[ŃSKIEGO. 


3% (Ciąg dalszy). 


W tej drodze Sobek kilka razy strzelał 
i chybiał do różnych ptaków, aż nareszcie 
udało mu się zabić ptaka ben te-vi (do- 
brze cię widzę), zwanego tyranem Brazy 
lji, eoś w rodzaju naszego srokosza nadzie- 
wacza, lecz odmiennie ubarwionego. 

Spotykali wiele kolibrów, czyli bejafio- 
rów, które z nadzwyczajną szybkością la- 
tały po nad kwiatami. W tym locie mo- 
Żna je było wziąć za owady raczej, niż za 
ptaki. Ptaszki owe zdawały się niekiedy 
mocno interesować jakimś przedmiotem na 
roślinie i przypatrywały się, wisząc na 
swych szybko drgających skrzydelkach ; 
wtedy to połyskiwały prześlicznemi barwa- 
mi, niby klejnociki, wysadzane szmaragda- 
mi, rubinami, szafirami, opalami, amety- 
stami, granatami. 

— Kolibra nie jest w stanie złowić ża- 
den ptak drapieżny — rzecze Szmidowicz 
— a tylko wyborowy strzelec może go 
trupem położyć. Zaraz ci pokażę, przyja- 
cielu, jak się to strzela w naszym pułku. 

I Andrzej nabił strzelbę bardzo lekkim 
ładunkiem prochu, a potem wsypał do lu- 


Haai 


pitan“, poklepał mnie po ramieniu i pa- 
trząc bystro w oczy, rzekł: 

— Podoba mi się ten jegomość. Puści- 
my go, aby poszedł do Konstantynopola i 
przyniósł nam okup. 

Niejednokrotnie zaszczycany byłem zau- 
faniem wielu ludzi, nigdy jednak żaden 
dowód zaufania nie sprawil mi tyle przy- 
jemności. Wówczas bankier Izrael prosił 
„kapitana*, aby mu pozwolił iść ze mną, 
gdyż ma w Konstantynopolu znajomych, 
którzy wysyłkę okupu przyspieszą. Po dlu- 
gim namyśle szanowny „kapitan“ zgodził 
się na wszystko, dał nam odpowiednie in 
strukcje i zastrzegł, iż pozostali towarzy- 
sze nasi rozstrzelani będą bez miłosierdzia, 
eżeli przyjdzie nam chętka powrócić w to- 
warzystwie policji lub żandarmerji 

Zapewniliśmy zbója o naszem najlojal- 
niejszem względem bandytów nsposobieniu 
i puściliśmy się w drogę, nie czekając, aż 
nowy wiatr zawieje. 

Po trzech godzinach doszliśmy, a raczej 
dobiegliśmy zdyszani do plantu kolejowego, 
wkrótce zaś byliśmy na miejscu wykoleje- 
nia się pociągu. Zastaliśmy tu już komisję 
śledczą, która spisała natychmiast protokół 
i przesłała go drogą telegraficzną do mini- 
sterjum spraw wewnętrznych i do posel- 
stwa niemieckiego w Konstantynopolu. 
Wieczorem byliśmy już w Stambnule, gdzie 
w ambasadzie angielskiej i niemieckiej naj- 
lepszego doznaliśmy przyjęcia 

W niedzielę wieczorem wezwał mnie do 


siebie wielki wezyr. Pospieszylem natych- | 


miast do pałacu dostojnika Wielkiej Por- 
ty, który przyjął mnie bardzo uprzejmie. 
Gdym wyraził moje ubolewanie z powodu 
wypadku, wielki wezyr rzekł, widocznie 
zirytowany : 

— Mon cher, cela wayrr've pas tous les 
jours et ceia n'arrivera plus. (Mój drogi, 
nie codzień się to zdarza i nie zdarzy się 
więcej). : 

Następnie badał mnie, czy zbóje byli 
turkami i był widocznie zadowolony, gdym 
wyraził powątpiewanie w tym względzie. 

Po uzyskaniu audjencji u posła austrja- 
ckiego, barona Calice i ambasadora angiel- 
skiego, lorda White'a, wyjechałem z Kon- 
stantynopola. Pociąg, którym jechałem, 
strzeżony był przez oddział żołnierzy. Na 
wszystkich stacjach spotykałem warty woj 
skowe. 

Zbóje byli po większej części młodymi 
ludźmi, w wieku dwudziestu lub dwudzie- 
stu trzech lat. Wszyscy. mieli poczernione 
twarze. Jeden tylko dowódca miał brodę 
naturalną; inni nosili zarost fałszywy, w 
rodzaju wąsów lub bakenbardów*. 

Na tem kończy się opowiadanie imci pa 
na Kiaksa. Jak wiadomo rząd turecki 
okup wypłacić kazał, a wszysey zabrani 
w jassyr są już dziś na wolnej stopie. W 
każdym razie bandyci obłowili się wcale 
nieźle: oprócz okupu, wynoszącego 200.000 
franków, zostali oni w posiadaniu wielce 
cennych zabytków sztuki Średniowiecznej, 
: Śre jakiś ajent wiózł na sprzedaż z Kou- 
© we, topola 

. gólna wartość zagrabionych pienię- 
azy, kosztowności i t. p., dochodzi podo- 
bno do pół miljona franków. 


Kronika zamiejscowa. 


KURIER WIELKOPOLSKI. 


* Na gstatniem posiedzeniu Rady miej- 
skiej w Poznaniu, zainterpelował p mece- 
nas Wołjński magistrat co do wylewów, 
spowodowanych ostatnią burzą, na niektó 
rych uliegch miasta. W imienin magistratu 
odpowiedział budowniczy miejski, że przy- 
sg" wylewów nie jest źle urządzona ka- 
Sg ale niodbałość właścicieli domów, 


| którzy nie dbaią o wyczyszczenie należyte 


kanałów. Zalewy mieszkań położonych ni- 
żej, zdarzają się w Poznaniu po gwałto- 
wnych "lewach bardzo często, narażając 
lokatorów na szkody. 


KURIER WROCŁAWSKI. 


* Miasto Wrocław w ubiegłą niedzielę 
znajdowało się w wielkiej obawie, i to z 
powodu niespodziewanego „najazdu konij“, 
Rauo powstał pożar na poddaszn stajni 
pierwszego szwadronu kirasjerów. Straż 
stajenna widząc gęste kłęby dymu, wydo- 
bywające się Z dachu, stosownie do prze- 
pisów, wypuściła wszystkie konie na dzie 
dziniec, zkąd przeszło Sto, przerażonych 
sygnałami alarmowemi, uciekło na ulicę 1 
rozbiegło się na wszystkie strony. Konie 


pędziły jak wściekłe, obBlały rewerbery; 
przewracały wozy i wśród przechodniów 
wywołały straszną panikę. Kilka koni za 
biło się na miejscu lub zostało ciężko po- 
ranionych, Kilkadziesiąt wyłapano po wsiach 
okolicznych. Wogóle dotąd brakuje 20 
sztuk, Łatwo sobie wyobrazić przerażenie 
pewnego pana, jadącego doróżką, gdy je- 
den z koni w szalonym pęd»ie, przeskoczył 
przez niego i doróżkę. 


KURIER WARSZAWSKI 


* Roboty regulacyjne na Wiśle, są już 
w pełnym toku. Brzegi Saskiej Kępy Z0- 
staną wzmocnione na całej przestrzeni i 
wybudowanym zostanie wał bulwarowy. — 
Na naprawę i utrzymanie tam w okolicy 
Warszawy, wyznaczono 20000 rubli. 

t Zmarła Aleksandra Moninszkowa w 70 
roku życia. Była wdową po nieodżałowa- 
nym twórcy „Halki*. Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę. 

* Skutkiem zimna panującego w Wilnie 
i dalej, pociągi kolei warszawsko-petersbur- 
skiej, w kierunku od Dynaburga, zaczęły 
być na nowo opalane. 

* Znany tenor Aramburo, wystąpi kil- 
kakrotnie na scenie teatru Letniego. Za 
każdy występ pobierać będzie 550 rubli. 

* Dzienniki warszawskie donoszą o przy - 
jeździe pani Antoniny Hoffmannowej, pier- 
wszej artystki teatru krakowskiego. Za- 
znaczają przytem, że pani iloffmannowa po 
powrocie z Warszawy, weźmie udział w 
krakowskiej wycieczee do Pragi i wystąpi 
tam w komedji Al. Fredry: „Dwie blizny*, 
wraz z częścią personalu teatru krakow- 
skiego. 


KURJER WIEDEŃSKI. 


* Cesarz przeznaczył znaczną sumę na 
wykonanie górnej i środkowej grupy tak 
zwanego „Tiirkendenkmal* (pomnika ture- 
ckiego), który ma stanąć w katedrze św. 
Szezepana. Oprócz tego żona ochmistrza, 
ks. Hohenlohe, urządziła składkę na statuę 
N.P. Marji, mającą grupę ukoronować. Nad 
wykonaniem pomnika pracuje prof. Hell- 
mer. 

* Przyjechali tu z Paryża dwaj panowie 
na bieyklach. Nazywają się ci fin de siècle 
bohaterowie: Eugène Cabrisy i Paul Petit. 
Jechali cały miesiąc, Po kilkudniowym po- 
bycie w Wiedniu, wyruszają w dalszą dro 
gę do Rzymu. 

* W miejscowości Weinzóttel, powyżej 
Gratzu, Mur wylała tak silnie, że do o 
chrony miejscowości nie wystarezał już 
miejscowy bataljon inżenierski i sprowadzo- 
no więźniów z zakładu karuego w Mar- 
burg. Więźniowie pracowali tak pilnie i 
porządnie, że zasłużyli sobie na pochwały 
wszystkich, nadzorujących roboty, a mię- 
dzy innymi marszałka polnego, namiestni- 
ka ks. Wiirtemberg. 

* Przy licznym udziale kół literackich, 
politycznych i artystycznych, pochowano 
głównego redaktora Nenes Wiener Tag- 
biatt, Maurycego Wengrafa. 

* Król rumuński podarował austrjackie- 
mu muzenm, galwanoplastyczne naśladc- 
wnietwo złotych przedmiotów, znanych pod 
nazwą: „Skarb z Petrossy*. Skarb ów 
znaleziono w r. 1837, we wsi Petrossi na 
Wołoszczyźnie ; obeenie jest on własnością 
muzeum bukareszteńskiego, a wystawiany 
był w 1867 w Paryżu i w 1873 w Wie 
dnin. Składa on się z różnych przedmio- 
tów, przeważnie w stylu bizantyńskim, 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI 


* Munkaczy maluje obraz: „Chrystus 
między uczniami*, który będzie po całym 
świecie obwożony, poczem zostanie umie- 
szezonym w „National Gallerie“. 

* W dniu 7 czerwca b. r. odbyło się w 
Turczańskim św. Martinie, stolicy węgier: 
skich Słowaków, zebranie, jako w dniu, na 
który przypada 30-letnia rocznica wysłania 
słynnego memorandum słoweńskiego, żąda- 
jącego równouprawnienia dla Słowacji. Na 
zebraniu przemawiali główni przywódcy ru- 
chu narodowego: Paweł Mudrów, Matusz 
Dula, Jan Prancisci i inni. Zebranie cdbyło 
się w pewnej miejscowości wśród gór, oka- 
lających stolicę tnrczańską. 

* Madziarskie dzienniki donoszą 0 gro- 
madnem przesiedlaniu się żydów wydalo- 
nych z Rosji do Węgier. W sprawie tej 
wystąpił antysemita Csator w Sejmie wę- 
gierskim z następującą interpelacją: 1. Czy 
prawda, że rząd rosyjski wydala żydów uro- 
dzonych w Rosji? 2. Nie byłoby możliwem 
na zasadzie międzynarodowego prawa, pro- 
testem  trójprzymierza zapobiedz groma- 
dnemu wydalaniu żydów? 3. Czy prawdą 
jest, że większa część wydalonych żydów 
przybywa koleją koszycko-bogumińską do 
Węgier? 4. Czy rząd żydom przybyłym z 
Rosji nada prawo głosowania? Madziarom 


na serjo grozi niebezpieczeństwo wynaro- 
dowienia przez niesłychany napływ żydów, 
przybywających zewsząd do Węgier. 


KURIER PRAGSKI. 


* W dniu 7 b. m. odbył się w Moraw- 
skiej Ostrawie, mieście fabrycznem, leżą- 
cem na pograniczu Ślązka, zjazd związku 
niemieckiego, na który przybyli panowie: 
Chlumecki i Plomber z Wiednia. Miasto 
przybrało szatę świąteczną a pomiędzy 
chorągwiami czarno-żółtemi, któremi mia- 
sto ozdobiono, powiewały pruskie sztanda- 
ry „ezarno-białe*. Wiadomość tę podaje 
ołomuniecki Nasziniec. 


KURIER BERLIŃSKI. 


* Pamięć Moltkego żyje tu jeszcze peł- 
nem życiem. Opowiadają sobie o zwycięzcy 
Francuzów najrozmaitsze anegdoty, a mię- 
dzy Jnnemi następującą : 

Kiedy Mołtkemu wypadło wznosić toast 
podczas mniejszych uroczystości na cześć 


cesarza, mówił: „Niech żyje cesarz!“ — 
podczas większych: „Niech żyje jego ce- 
sarska mość!* — podczas największych: 
„Niech żyje jego cesarska mość, nasz naj- 
miłościwszy król i pan!“ — Nigdy ina- 
czej. 


* Ludność wielkiego księztwa Luksem 
burskiego wynosi według ostatniego spisu 
211.088 dusz i w porównaniu z rokiem 
1885 zmniejszyła się skutkiem wychodz- 
twa, o 2195 dusz. W tej ogólnej cyfrze 
ludności jest 208 921 katolików, 1058 re- 
formowanych i protestantów, 39 członków 
innych wyznań chrześcijańskich, 1009 ży- 
dów i 61 osób, nieprzyznających się do ża 
dnej religji. 

* W Moguncji na Menie, podczas gwal- 
townej burzy, jaka nawiedziła miasto 3 
b. m., nastąpił wybuch na okręcie, wiozą- 
cym ładunek nafty; statek spłonął do 
szczętnie. 


KURIER PARYSKI. 


* Zmarły pułkownik Lebel, wynalazea 
karabinu repetjerowego, liczący 58 lata, 
w karjerze wojennej nie miał wielkiego 
szczęścia i powolnie awansował. Brał udział 
w kampanji 1870 roku i dowodził prowi- 
zurycznie pułkiem gwardji ruchomej. Po 
skończeniu wojny wrócił do dawnego sto- 
pnia kapitana i dopiero w 1876 roku z0- 
stał mianowany majorem. Praca, choroba i 
wreszcie smutek przyspieszyły jego śmierć, 
bo wszędzie spotykał zawody i nawet rząd, 
za tak ważne odkrycie, nie wywdzięczył 
mu się odpowiednio. 


KURIER KIJOWSKI. 


* Właściciel składu wódek Pawłowski, 
Polak, otrzymał na wystawie higjenicznej 
w Brukseli, złoty medal za „oczyszczoną*. 

* W ogrodzie Chateau des fienrs, popi- 
sują się od dwóch dni Syngalezi, 


KURIER PETERŚBURSKI 


* Przy ministerstwie finansów, zastał u- 
tworzony specjalny komitet , mający się 
zajmować sprzedażą wyrobów rosyjskich na 
rynkach zagranicznych. W skład takowego 
wejdą przedstawiciele towarzystw przemy- 
soko, handlowych i giełdowych, jak ró- 
wnież konsulowie generalni. Na początek 
mają być utworzone w państwach enropej- 
skich muzea przemysłowo-handlowe, gdzie 
kupcy i publiczność zapoznać się mogą z 
wyrobami rosyjskiemi. Projekt ten wyszedł 
z głowy znanego bankiera warszawskiego 
Blocha. 

* Kilkunastu członków tutejszej kolonji 
francuzkiej powzięło myśl utworzenia ligi 
frazeuzko rosyjskiej, w celu propagowania 
ściślejszej przyjaźni pomiędzy Rosją a Fran- 
cją. Całonkowie-założyciele należą podobno 
do wyższej inteligencji francuzkiej. 

* Dzienniki ros. donoszą, że jeszcze je- 
den pomnik będzie postawiony w San-Ste- 
fano; ma on przypominać potomnym wale- 
czność wojska rosyjskiego, okazaną pod- 
czas wojny tureckiej 1877/8 r. Turcja na 
ten eel ofiarowała grunt bezpłatnie, a po- 
mnik wykonany będzie przez akademika 
Susłowa. 

* Do senatu wniósł ostatni niefortunny 
obrońca Bartenjewa Sztenger, podanie o 
skasowanie wyroku, zapadłego w warszaw- 
skiej Izbie sądowej. 


KURIER RZYMSKI. 


* Kolegium święte liczy obecnie 62 
członków, między tymi: 34 Włochów, 8 
Francuzów, 6 Austrjaków i Węgrów, 4 
Hiszpanów, 2 Anglików, 2 Portugalczy- 
ków, 1 Polak, 1 Belgijczyk, 1 Szwajcar, 
1 Amerykanin, 1 Kanadyjezyk i 1 Austral- 
czyk. Święte Kolegjum pewinnoby według 


statutów watykańskich liczyć 72 członków, 
nigdy jednak prawie liczba ta nie jest zu- 
pełną. Z 34 włoskich kardynałów, którzy 
razem *kosztują Papieża 700.000 franków 
rocznie, w Rzymie rezyduje 23, a każdy 
pobiera na utrzymanie rocznie 25.000 fr. 
Reszta włoskich kardynałów otrzymuje po 
10.000 franków na rok pensji, a prócz te- 
go po 15.000 fr. osobnego honorarjum z 
tak zwanego kościelnego funduszu djece- 
zjalnego. 


KURIER AZJATYCKI. 


* W Wuhn pod Kinkiang w Chinach, 
ludność posunęła się do zbrodniczych napa 
dów na chrześcijan. Jednego urzędnika cel- 
nego i jednego misjonarza zamordowano, 
wiele domów podpalono. Reprezentanci Fran 
cji i Ameryki zażądali od chińskiego rządu 
opieki nad poddanymi amerykańskimi i eu- 
ropejskimi, w przeciwnym bowiem razie, 
mocarstwa te rozpoczęłyby kroki nieprzy- 
jazne. Francuska flota grozi bombardowa: 
niem Nankinu, w razie, gdyby należytego 
odszkodowania nie dano pokrzywdzonym 
przez wzburzone pospólstwo. 


ROZMATTOŚCI 


Odkopaliska Schliemann'a w Troi stają 
się pastwą barbarzyństwa i nieświadomości 
mieszkańców okolicznych. Pisma tureckie, 
wychodzące w Konstantynopolu, donoszą, 
iż Turcy i Arabowie, mieszkający w pobli. 
żu odkrytych rnin, burzą starożytne mury 
i używają otrzymane ztąd kamienie na bu- 
dowę baraków. Dopóki Schliemann żył, spe- 
ejalny nadzorca chronił tych pomników bu - 
dowy od chciwości nawpół dzikich Azja- 
tów, obecnie jednak cofnięto mu zapłatę i 
opuścił oczywiście zajmowane stanowisko. 
Stambul zwraca się przeto do europejskich 
Stowarzyszeń naukuwych i wzywa je, by 
ustanowiły ponownie płatnego nadzorcę, 
któryby strzegł cennych zabytków z epoki 
Homera. 

Dowcip studencki. G rzeta Narodow pi- 
sze: „Jak Jowisz groźny, z czołem pioru 
ny wieszezącem, wszedł razu pewnego dy- 
rektor gimnazjum w mieście pewnem do 
sali uczniów klasy VIII przed samą matu- 
rą piśmienną , spojrzał groźnie po niezbyt 
strwożonych zresztą obliczach swych wy- 
chowańców i rozległ się głos surowy: „Cóż 
wy sądzicie, że jak zwykle tąk i teraz 
będziecie urządzać laboratorja, spraszać ro- 
zmaitych ludzi z miasta, aby wam zadania 
robili; myślicie, że się to wam uda? Nie 
za mnie, nie — szkoda waszych zabiegów, 
przypilnuję tak, że ani żywa dusza nie do- 
wie się, jaki temat zadania“. Przyszedł dzień 
matury i zasiadł ów mąż jakoby cerber lub 
argus jaki u drzwi sali maturalnej. Puk, 
puk -- wchodzi służący urzędu telegrafi- 
cznago. — Czego tam? nie przeszkadzać 
teraz“. — Depesza do ucznia N. N. pil- 
na“. — No, to dajcie ją“. — Należy się 
1 złr. 20 ent.* — „N. N. masz ty pienią- 
dze na to?“ — „Nie wiem — odpowie u- 
czeń — 1 złr. mam, ale nie więcej*. — 
„No, masz tu, oddasz mi później — zakoń 
czył dyrektor — teraz robić zadanie, bo 
późno*. Wręczył służącemu żądane pienią- 
dze. Rzecz dziwna, coś uczniowie z lepszym 
humorem robią dalej, oczy i usta figlarnie 
spoglądają na dyrektora. Pójdźmy za wo 
źnym telegraficznym, a dowiemy się taje- 
mnicy. Ten udał się wprost do „laborato- 
rjum* (mieszkanie, w którem przygotowu- 
ją zadania dla uczniów), i tu z wręczone- 
go ma przez samego dyrektora banknotu, 
odczytano temata chemicznym atramentem 
wypisane! Dodamy nawiasem, że w tym 
wypadku nie chodziło o wydostanie tematn 
tą drogą, lecz raczej o pokazanie światu, 
że i najlepsze straże nie pomogą w obec 
przemyślności i sprytu młodzieży... 


FEJLETONIK. 


IX. 


Nie kochałem go wcale, owszem, niena- 
widzilem go, bo mściwy i bezwzględny, 
za jakiś wierszyk humorystyczny przeciw 
niemu wymierzony, prześladował mnie ma- 
terjalnie i był poniekąd głównym autorem 
wielu ciężkich chwil mojego życia. 

A mógł prześladować, bo miał w ręku 
władzę, którą dzierżył despotycznie. Tra- 
tował więc każdego, kto mu stanął na 
drodze. 


O! bardzo, bardzo go nie kochałem. 
Do dziś dnia czuję do niego żal głęboki, 
choć zwłoki jego dawno kryje mogiła. 

Kiedy jednak umarł, rzuciłem na bok 
osobiste skargi i żale i napisalem mniej 
więcej te słowa: „Cały kraj powinien za- 
„boleć nad tą stratą, bo nmarł człowiek 
„czynu, energji, inicjatywy, a takich nam 
„na każdym kroku brakuje. Wobec tych 
„zalet nikną jego wady. Ludzi dobrej woli 
„mamy sporo, ale tych, co umieją wlać 
„życie, co działają z siłą i mocą, co wska- 
„zują nowe drogi i z energją po nich kro- 


„CZy jest coraz mniej — i ztąd apatja i 
„ospałość owładają naszem  spoleczeń- 
„stwem*. 


Kto on był, nie naieży do rzeczy, — 
d.ść, że był i że takich dziś niema. 

Może teo prolog jest za poważuy do 
tego, co chcę powiedzieć, ale ponieważ go 
już napisałem, przeto nie przemażę. 

Zbierająe materjały do opisu obchodów 
setnej rocznicy uchwalenia Konstytucji 3 go 
maja, miraowoli nasunęło mi się pytanie: 
Co po tej rocznicy pozostało w Krakowie ? 

Pisać o tem na drugi lub trzeci dzień 
po obchodzie, byłoby nie na czasie; zna- 
leźliby się może „patrjoci*, coby cisnęli na 
mnie kamieniem. Ale dziś obchód należy 
już do historji. 

Nie będę wdawał się w krytykę jego 
szczegółów, nie będę obnażal M Woła 
niewłaściwości i pewieu chłód, który 
dziennikarstwo sztucznie na zapał przero- 
biło. Ale pytam się powtórnie, co po ob- 
chodzie tym pozostało ? 

Były mówki — te przebrzmiały; była 
iluminacja (nawiasem mówiąc, bardzo „lo- 
jalna* i powściągliwa) , ale świeczki już 
wypaliły się i zgasły; było trochę śpie- 
wów, też powściągliwycn — ale echo ich 
dawno się rozpłynęło... 

~ Co zostało ?-— pytam po raz trzeci. 

W Brodach, Kolbuszowy, Krośnie, Tlu- 
maczu, Zaleszczykach i t. d. uchwalono 
ulice i place ochrzcić imieniem 3-go Ma- 
ja. W Zańcucie, Lisku, Czortkowie, Kol- 
buszowy, Grzymałowie, wmurowane w ko- 
ściołach tablice, świadczyć będą o setuej 
rocznicy obchodzie. W ŚSzezakowej zebra- 
no fundusz na odbudowanie kaplicy, w 
Limanowej zawiązano komitet dla restau- 
racji kościoła. Krzyż kamienny w Lima- 
nowej, pomnik pamiątkowy w Mikuliń 
cach, ciosowy kamień w Buczaczu, krzyż 
w Sądowej Wiszni, będą dzień ten po- 
tomnym przypominały. Mielec w d. 3 go 
Maja zebrał 320 złr. na założenie filji To- 
warzystwa oświaty ludowej. W Gorlicach 
urządzono składki na bibljotekę powiato- 
wą. Bochnia przyczyniła się składkami do 
restauracji katedry na Wawelu i kościoła 
katedralnego w Tarnowie. Malutka Bircza 
utworzyła fundusz pamiątkowy 3-go Maja 
dla popierania Kólek rolniczych. Wioska 
Horyniec w Bierzanowskiem, sprawiła cho- 
rągwie do kościoła. 

— A Kraków co? — pytam po raz 
czwarty. 

Były projekta, o były! Drukowane na- 
wet były! Na ładnym papierze drukowa- 
"Rag pięknemi czcionkami drukowane 


yy. 

Były! A gdzie są? 

Gdzie pozostanie ślad widoczny, że Kra- 
ków obchodził setną rocznicę wiekopomne- 
go faktu, bez którego dalibóg bylibyśmy 
dziesięć razy mniej warci. W smutnym i 
hańbiącym upadku, to była jedyna wiel- 
ka zorza, w której promieniach, przyci- 
śnione jej blaskiem, zginęły wady narodo- 
we i zbrodnie jednostek. 

Kto zechce wiedzieć, czy Kraków ob- 
chodził setną rocznicę 3 maja, będzie mu- 
siał szukać po dziennikach lub w „Książ - 
ce Pamiątkowej*. I czego się tam dowie? 
Oto, że była illuminacja, były mowy, by- 
lo nabożeństwo — tak samo, jak w Ra- 
wie, Dobromilu, Mościskach, Chrzano- 
wie... 

Zapewne, że mowy były ładniejsze, że 
świec się więcej wypaliło, że zużytkowano 
więcej łokci czerwonej kitajki na chorą- 
gwie, że grano na lepszych ihstrumentach— 
ale to nie sztuka! 

A przecież Kraków, to stolica duchowa 
Polski! — to nie Mościska, Chrzanów, 
Dobromil i Rawa. 

Fakt jest, że Kraków pozostał wtyle za 
Brodami, Łańcutem, Mikulińcami, Czort- 
kowem, Birczą, Kolbuszową. .. 

_ Dla tego to tak mi żal ludzi energji, 
inicjatywy, czynu; dia tego wołam: oby 
Się tacy na kamieniu rodzili! 

Qzy jednak wszystko już stracone? — 
Nie! — można jeszcze błąd naprawić, je- 
żeli będzie dobra wola. Pozwolę sobie ju- 
tro o tem kilka słów napisać. 


K. Bartoszewicz. 


fy odrobinę jakiegoś miału. Właśnie około 
źródła czystego, nad pięknym storczykiem 
zawisł koliber. W tejże chwili zgładził go 
ze Świata Szmidowicz Byl to tak zwany 
żałobnik, czarno-aksamitny, mający pióra 
na skrzydelkach śpiżowo-zielone, a lotki 
świetnie fjoletowe, coś prześlicznego. 

Zdążali pod górę, idąc teraz ciemnym 
gęstym borem, po ścieżkach, wydeptanych 
przez dzikie zwierzęta. Tutaj posłyszeli 
jakby warczenie kołowrotka, głos jakiś 
gruby, który zdawał się pochodzić od zwie- 
rzęcia znacznej wielkości. 

Obojętny przedtem na głosy takie 80- 
bek, mimowoli przystanął i nadsłuchiwał. 

— Jest to mono, co po polsku znaczy 
mnich, ksiądz z klasztoru — rzecze An- 
drzej. — Ptaszek mały, bardzo miły, czar 
nej i białej barwy; kiedy nadmie swój 
gardziolek, wydaje głos taki gruby; mo- 
żnaby myśleć, że to jest zwierzę wielkości 
mojego Matto, a to maleństwo. Nie zro- 
bię mu dziś krzywdy, gdyż mam w pa- 
kunku dosyć takich mniszych skórek. 

Weszli w urwisty, wilgotny wąwóz, za- 
walouy bryłami skał; tutaj ludzie i zwie- 
rzęta ugasili pragnienie, a ponieważ woda 
była wyborna, więc Sobek napelnil nią 
próżne bntelki i garnek. a 

Jeszcze dobre pól godziny pięli się po- 
tem pod górę; aż wreszcie stanęli na wierz- 
cholku. Co za wspaniały krajobraz! 

Od południa dolina rzeki das Tijucas, 
pelna gąszczu zielonych krzewin, gdzienie- 
gdzie połyskujących różnobarwnem kwie- 
ciem, a wśród tego gąszczu miejscami 


prześwieca urocza, błękitna wstęga stru- 
mienia. 

Na północy znowu wiła się wężem rze- 
ka Itajahy Mirim z swemi mnogiemi ko- 
lonjami po brzegach. 

Z zachodu dawał 


: się widzieć gościniec 
wiodący od miasta g> : 


Tii k ta S. Joaó Baptista das 
ae u kolonji Principe d. Pedro, a po 
bety B się na niebie szare 
nan blękitnawo-białej mej = pgto- 
A gdzieś daleko na wschodzie wielka 
płaszczyzna Atlantyku. 

= Tutaj trzeba Dam gruntownie wypo- 
cząć, posilić się, przeczekać czas najwię- 
kszego skwaru — powiedział Szmidowicz, 
zdejmując czemprędzej pakunki z nadzwy- 
czajnie spoconego bnłanka. - 

Cierniak bez zwłoki czasu naciął, na- 
zbierał drzewa, rozpalil ogień i przystawił 
do niego garnek z czarną fasolą. X: 

Górskie powietrze było tutaj Świeże, 
chłodne, przeto podróżni prędko wytchnęli 
ze znużenia. n ; 

Kiedy już zasiedli do spożycia skromnej 
uczty, składającej SIę z miski zupy czarnej 
fasoli, zaprawionej manioką, chleba, czar- 
nej kawy i kaszasu, naraz posłyszeli w le- 
sie szczególny gatunek koncertu. Oto ode. 
zwało się najprzód jakby bardzo dźwięczne 
uderzenie młota w kowadło, a na to hasło 
odpowiedziało kilkanaście takichże samych 
uderzeń, które już potem nieustannie so- 
bie wtorowały w kruciuchnych przerwach 
i ciągle tylko słychać bylo: „din-din, din- 


din*, 


=== EET a A | OJ 


= Toć rychtyk tak, jakby kowale wa- 
lili młotami w kuźni. — Odezwał się So- 
bek. 

— Bo też to są kowale! —  Odrzekł 
Andrzej. — Rzeczywiście tak Się nazywa- 
ją ptaki wielkości gołębia, bielutkie jak 
Śnieg, a na podgardln zielonawe ; trzeba 
wiedzieć, że samce mają na dziobie naro- 
stek taki, jak u indyków. — Szelmy jedne 
nie pozwalają mi zjeść obiadu, bo przecie 
trudno się oprzeć pokusie i nie sprzątnąć 
z tego Świata takiego kowala... 

Rzeklszy to, Szmidowiez powstał i ze 
strzelbą w ręku zapuścił się do lasu, 

Na odgłos strzału ucichla muzyka ko- 
wali, a Audrzej powrócił wkrótce do mi- 
ski fasoli, przynosząc ze sobą prześliczny 
okaz kowala płci męzkiej. 

Po skończonym obiedzie, Szmidowicz 
otulil się w ponszę I wnet zasnął; naśla- 
dował go w tem Cierniak, zlożywszy swą 
glowę na pakunku ze skórami. 

Spali tak przez parę godzin i dopiero 
około piątej poczęli z góry schodzić. 

Andrzej, który swoje bystre oczy bada- 
wczo zwracał na wszystkie strony, przy- 
stanął nagle i przyczajony w milczeniu po- 
czął się skradać. Niedługo dał czekać na 
siebie, wystrzelił i wnet potem powrócił do 
towarzysza Z łupem. Tym razem zastrzelił 
przedziwnie pięknego ptaka, złoto zielonego 
z wierzchu i na piersiach, 

,— Sztuka to rzadka — rzekł — cho- 
ciaż do zabicia łatwa, nazywa się jaqamar, 
albo także pszczołojad, że zaś jest bardzo 
piękny i do kolibra podobny, więc go na- 


zywają również wielkim kolibrem. O, skoń- 
czony próżniak z niego! Całemi godzina- 
mi wysiaduje na jednej gałązce, czekając, 
aż jaki owad podleci. À 

Mniej szczęśliwie strzelił Andrzej do 
kuknłki brazyljańskiej, ptaka cokolwiek 
większego od przepiórki, a o dlugim ogo- 
nie i czerwono-brunatnem pierzu. Po strza- 
le mignęła się tylko między drzewami i 
zniknęła. 

Dopiero, kiedy już zeszli na dół, gdzie 
są źródla rzeki Rio de Moura, napotkali 
szereg wędrownych mrówek, co zwróciło 
baczną uwagę Szmidowie a. 

—- Założyłbym się — mówil — że tu 
gdzieś będzie i ogniowe oczko, ptak czar- 
ny, biało znaczony na skrzydłach, a ma- 
jący oko czerwone, jak ogień... 

Jeszcze miał coś dalej o tym ptaku o- 
powiadać, gdy z tylu za nimi dał się sły 
szeć tentent koni. Odwrócili głowy i spo- 
strzegli dwóch jezdnych, którzy z doby- 
temi szablami pędzili ku nim ewalem. 
andarmy ! zawołał Andrzej. — 
Widać, że w tej puszczy są oni na tro- 
pach jakiegoś złoczyńcy... 

Cierniak zbladl nagle i zrobił ruch ta- 
ki, jakby się chciał w las rzucić; o- 
pamiętał się jednak, przybral spokojny 
wyraz Kos chociaż mu serce waliło w 
piersiach, jak młotem. 


ROZDZIAŁ XXVIII. 
Bunt chłopski.— Trup w lesie. 


Oboje Matusowie i Dąbkowa, smutni 
po doznanej w drodze przykrej przygo- 
dzie, powrócili z dziećmi samym już wie- 
czorem do kolonji polskiej nad Itapava. 

Mikołajowa nie umiała cierpliwie i ze 
spokojem znosić swego losu; jak tylko 
się znalazła ma kolonji, wpadła zaraz w 
szał żalu, który się niekiedy zamieniał w 
wybuchy wściekłości: płakała, wyrzekała, 
przeklinała męża, ajentów, Brazylję, u- 
rzędaików. Ludzie postawali, przysłuchi- 
wali się wyrzekaniom, przekleństwom, i 
jedni współczuli z kobietą, drudzy sobie 
myśleli, że im jest gorzej, a nic nie mó- 


ią. 

Już pod barakami porozpalano oguiska 
i zaczęto warzyć wieczerzę, kiedy tam zja- 
wił się właśnie dozorca, jego pomocnik i 
urzędowy iłumaez; chodziło o porozumie- 
nie się z chłopami w sprawie objęcia 
przez mich kołonij, które eo tylko pood- 
mierzał jeometra rządowy. 

Emigranci, niezadowoleni ze wszystkie- 
go, co znaleźli w Brazylji, poczęli się nie- 
bawem uskarżać i stawiać przerozmaite 
żądania, które dozorca usiłował jak bądź 
zbywać. 


(Dalszy ciag nastąpi), 


Nr. 159. 


Kronika miejscowa. 


waza 


Kalendarz. Dziś: św. Antoniego z Pa- 
dwy; jutro św. Bazylego biskupa. 


Rocznice. Dnia 13 czerwca 1611 roku, 
zdobycie na Moskwie Smoleńska za Zygmun- 
ta III. 


Po abdykacji Jana Kazimierza, ostatnie- 
go z Wazów, elekcja odzyskiwała niemal 
to samo, co po wymarciu Jagiellonów, zna- 
czenie. Ponowiły się zabiegi obcych dwo- 
rów o koronę i idąca za niemi kornpcja. 
Partja francnzka, na której czele stali: pry- 
mas Prażmowski, marszałek i hetman w. k. 
Jan Sobieski i podskarbi Andrzej Morsztyn, 
powróciła do ks. d'Enghien; elektor popie- 
rał ks. Neubnrskiego, cesarz ks. Karola 
Lotaryńskiego. Zarazem wszakże objawiła 
się silna opozycja szlachty przeciw mata- 
ctwom możnowładców. Na sejmie konwoka- 
cyjnym uchwalono przysięgę, że nikt prze- 
kupić si, nie da; zapadła także uchwała, 
że król ma być katolikiem, ana odstępców 
od wiary nałożono karę infamji. Na nie 
zmiernie burzliwej elekcji, podczas której 
szlachta do „Szopy* senatorskiej strzelała, 
przeparto najpierw wykluczenie ks. Kon- 
densza. Gdy zaś senatorowie zwlekaniem 
elekcji chcieli nią mimoto wedle swej my- 
sli pokierować, szlachta nagłym porywem 
obwołała niespodzianie królem kniazia Mi- 
chała Wiśniowieckiego, syna niezatartej u 
narodu pamięci Jeremiego, pogromcy Koza 
ków. Prymas musiał nominować króla, wbrew 
swojej woli obranego dnia 13-go czerwca 
1669 roku. 


Wspaniały dar pamiątkowy Kasy o0- 
Szczędności miasta Krakowa na restaura- 
cję kaplicy Zygmuntowskiej na Wawelu. 
otrzymał sankcję Namiestniectwa, które Za- 
twierdziło już odnośną uchwałę Dyrek- 
cji i Wielkiego wydziału. Iustytucja tedy, 
która pod znakomitym kierunkiem dyrek- 
tora, Franciszka Slęka, na polu fi- 
nansowem tyle zaszczytnego zdobyła uzna- 
nia, w dwudziestopięcioletnią rocznicę swe 
go istnienia przynosi nietylko miastu, ale 
i całemu narodowi dar iście wspania- 
ły, który pozwala uratować od zni- 
szezenia jedną z najdroższych 
dla serca polskiego pamiątek. 
Kasa oszczędności miasta Krakowa i jej 
dyrektor, który od zawiązania czuwał nad 
jej rozwojem, nie mogli piękniej święcić 
pamiętnego jubileuszu. Zdaje nam się, że 
chyba nie prędko zdobyłby się ktoś pry- 
watny na restaurację drogiej nam pamiąt- 
ki. Tem goręcej więc wypada przyklasnąć 
inicjatywie i spodziewamy się też, że nie 
tylko mieszkańcy tego królewskiego grodu, 
ale wszyscy prawi ziomkowie z całem u- 
znaniem ocenią zasługę w tej mierze Wiel 
kiego wydziała, a przedewszystkiem Dyre- 
ktora, a w tym roku jubilata, p. Franci 
szka Slęka, 

Hr. Maurycy Mycielski, paryzki kores- 
pondent naszego pisma, przybył do Kra= 
kowa. 

Wydział lekarski Uniwersytetu Jagiel 
lońskiego wybrał na nowy rok szkolny 
dziekanem prof. dra Aleksandra Stopczań- 
skiego, a delegatem zgromadzenia profeso 
rów do senatu, p. radcę dra Alfreda Oba- 
linskiego, 

Z Towarzystwa Strzeleckiego. Wczoraj 
dano do kulawego już kura 120 strzałów. 
Wytrwałemu ptakowi pomimo mnóstwa ku- 
lek nic się nie stało. Na dziś przygoto- 
wują Strzelcy zawziętą batalję o króle- 
stwo, które bez strącenia kura jest niemo- 
żliwe do osiągnięcia, Biedny kur otrzyma 
dzisiaj najmniej z trzysta strzałów. Jutro 
dowiemy się ostatecznie kto zostanie zwy- 
tięzeą, 

Hojny dar. Na restaurację kaplicy 
Aniołów Stróżów, własności rodziny Mą 
tzyńskich, znajdującej się w kościele Naj. 
Panny Marji, złożył p. Maciej Mączyński 
Z Sjedlisk 150 złr. Komitet kościoła, skła- 
F, za ten datek najszczersze podziękowa- 
nie, 

Dary do Muzeum Narodowego złożyły 
Nastepnjące osoby : 

P. Lucjao Wędrychowski, artysta-malarz, 
obraz św. Antoniego wśród pokaszeń, ma- 
lowany przez tegoż artystę. P. Stanisław 
Zieleniewski, kopję portretu króla Jana II, 
pochodzącą Z XVII wieku. Dr. Wołyński 

rtur, rycinę portretu Mickiewicza Brat 
Drewaczyński Fra Angelico, cbrazek na 

rzewie Chrystusa Odkupiciela, pomysł wła- 
Sly w bogatej ramie. Hr, Emeryk Czapski 
Tycinę, portretu Tomasza Czapskiego, staro- 
Sty, szt. Deisceh w Gdańskn. P. Bukowski 

enryk ze Sztokholmu, 12 rycin Jeremiasza 
Faleką. Hr. Przezdziecki Konstanty, akwa- 
relę Kossaka i Tondosa: projekt placn pod 
pomnik Mickiewicza na plantacjach. P. Ra- 
kowski Jan, dukat siedmiogrodzki Zygmun- 
ta Batorego z r. 1593. Izba rękodzielni 
cza lwowska, wieniec z herbami Polski z 
pogrzebu Miekiewiczowskiego w Krakowie. 
P. Rozenek Stanisław z Podgórza 22 mo- 
net miedzianych. Prof. Żuliński ze Lwowa, 
medal bronzowy, bity na cześć Duchińskie- 
go, roboty Malinowskiego. P. Franciszek 
Puchalski, pierścionek srebrny z herbami 
Polski z r. 1831. P. Wojtych, medalik na 
pamiątkę jubiłeusza 3 maja, wydany jego 
staraniem Komitet badowy teatru figurkę 
z kości, przedstawiającą kobietę w stroju 
XIV wieku, znalezioną w fundamentach 
pod teatr. 

Kołro śpiewackie pod wezwaniem św. 
Jacka przy kościele 00. Dominikanów, 
składające się z młodzieży rękodzielniczej 
szewskiej, w czasie swego pierwszego po- 
pisu w dniu 10 maja r. b. dowiodło, że 
przy dobrych chęciach i dalszej nauce, obo- 
wiązkom stałego chóru przy kościele 0O. 
Dominikanów podołać potrafi. Brak fundu- 
Bzn na zakupienie przyborów muzycznych, 
jakoteż i fisharmonji lub fortepianu, wre- 
Szcie na stałe zaabonowanie nnt, utrudnia 
wielce rozwój nowego kółka śpiewackiego, 
a skłądki człenków, wynoszące tylko 10 
centów miesięcznie, nie wystarczają na po- 
trzeby. Nie chcące jednak w połowie dzieła 
tak chlubnie rozpoczętego ustać, udają Bię 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
karpata varuzknzzł 


członkowie Kółka z prośbą do mieszkańców 
Krakowa o pomoc, nie ulega bowiem wąt- 
pliwości, że Kółko przyczyni się wielce do 
umoralnienia młodzieży rzemieślniczej. Da- 
tki, które ną cel tak piękny prawdopodo- 
bnie obficie napływać będą, należy składać 
w klasztorze 00. Dominikanów, pod adre- 
sem ks. Sadoka Werbergera, dyrektora 
Kółka śpiewackiego. 

Budova teatru postępuje nadzwyczaj 
szybko dzięki energji p. architekta Zawiej- 
skiego. Mury już znacznie się wzniosły po 
nad ziemię. Rzeźbiarze z pośpiechem przy- 
gotowują na miejscu konsole i inne ozdo- 
by kamienne, przeznaczone do parteru., Je- 
żeli pogoda sprzyjać będzie robocie, to w 
krótkim czasie ujrzymy parter ukończony 
i rosnące powoli mury pierwszego pię- 
tra. 

Deszcze, które od kilku dni nas nawie- 
dzają, obniżyły tak temperatnrę, że bez 
zarzutki nie można wyjść na ulicę, nie na- 
rażając się na przeziębienie. Katary są na 
porządku dziennym, a w parze z niemi u- 
przyjemniają ludziom żywot fiuksje i zwy- 
kłe bóle zębów. Termometr wskazuje tylko 
11 stopni wyżej zera, barometr zaś zapo- 
wiada ciągle jeszcze stan pogody niepe- 
wny. 

Wycieczka. Stowarzyszenie młodzieży 
rękodzielniczej „Pracz*, zostające pod o- 
pieką św. Józefa, urządza w niedzielę dnia 
14 czerwca wspólną wycieczkę na Panień- 
skie Skały. Biletów uprawniających do 
wzięcia udziała w wycieczce, nabyć można 
w Stowarzyszen u „Praca* ulica Mikołajska 
1. 6 drugie piętro, od godziny 7-mej wie- 
czorem codziennie, a w dzień wycieczki 
przy kasie na miejscu po cenie: Za bilet 
familijny 2 złr., pojedynczy dla członków 
30 ct. dla nieczłonków 50 et. — Na pro 
gram składają się: O godzinie 93/, rano 
Msza św. w kościele św. Barbary, podczes 
której chór Stowarzyszenia odśpiewa pie 
śni. 2) O godzinie 2-giej salwy możździe - 
rzowe dadzą znak, że Wycieczka się od- 
będzie. 3) Chóry męzkie i inne punkty pro 
gramu. 4) Wieczorem pochód do miasta z 
muzyką przy oświetleniu ogni sztucznych. 
Porządek tańców ułożono następujący: 1) 
Wale, 2) Polka, 3) Kadryl, 4) Walc, 5) 
Mazur, 6) Polka, 7) Wale, 8) Galopada. 

Pan Zawadzki, artysta dramatyczny i 
monologista znany z występów publicznych 
w Warszawie, Poznaniu, Odesie, Wiedniu, 
Peszcie i Pradze czeskiej, przybył do na- 
szego miasta, gdzie urządza w teatrze Wie- 
czorek dramatyczny w dniu 16 b. m. Na 
program złożyć się mają najlepsze monolo- 
gi z obfitego repertuaru p. Zawadzkiego, 
nieznane dotąd w Krakowie. Wymienimy 
ich kilka: „Dragi Mierzwiński*, „Doroż- 
karz Warszawski*, „Radca deklamuje na 
koncercie dla biednych*, „Pani Pipermeuth 
na wodach w Ciechocinku „(Klemensa Jı- 
noszy) i „Żyd rekrut“. P. Zawadzki, któ- 
ry jak wiadomo, wywalezył już sobie opi- 
nję doskonałego monologisty i cieszył się 
uznaniem nawet za granicą, i naszą publi- 
czność niewątpliwie zainteresuje. 

Zdjęcła fotograficzne kościoła N. Panny 
Marji wewnętrznych ukończonych już lub 
będących na ukończenia robót, zostały wy- 
konane przez zakład fotograficzny pp. Mie- 
na i Sebalda. Zdjęcia te odznaczają się ar- 
tystycznerą zaaranżowaniem, i stanowią pię- 
kną pamiątkę restauracji jednej z najwspa- 
nialszych swiątyń w Polsce. 

Porządki miejskie. W kronice miejsco- 
wej Kurjera Polsk. z dnia 10 b. m. opi- 
suje szanowny korespondent N. N. przej- 
ście z ulicy Łobzowskiej na Krowoderską 
przez koniec ulicy Szlak i przedstawia o- 
braz tem ciekawszy, bo prawdziwy. 

Podobne stosunki znajdzie ciekawy tury- 
sta i na przeciwnym końcu miasta — na 
ulicy „Nad Rudawą“, łączącą ulicę Zwie- 
rzyniecką ze Smołeńską. 

Jedna część tejże, która miejscami tylko 
3 metry jest szeroką, nie posiada wcale 
żadnego chodnika. Podczas deszczu błoto 
niesłychane. Kilkn właścicieli realności, po- 
łożonej przy tej zapomnianej ulicy, utrzy- 
muje nawet znaczną ilość bydła rogatego, 
tj. krów i cieląt, które kilka razy dziennie 
przepędzane na paszę i do pojenia, naraża- 
ją przechodniów a szczególnie dzieci, na 
niebezpieczeństwo kalectwa. Przepisy sani- 
tarne, ogniowe i dla porządku miasta, dla 
tej uliczki, zdaje się, nie istnieją, a prze- 
cież właściciele realności przy tej ulicy, co 
się tyczy opłaty podatków i dodatków mia- 
stowych, na równo 8ą traktowani z właści- 
cielami realności na Rynku położonych. 


ROPY 


C. k ewidencją katastru podatku grun- 
towego w Krakowie, wystosowała do wła- 
ścicieli grantów następujące obwieszczenie: 
»Stosownie do $$ 18 i 19 ustawy z dnia 
23 maja 1883 r. © utrzymywaniu ewiden- 
cji katastru podatku gruntowego, podaje 
się niniejszem do powszechnej wiadomości, 
że w celu przyjmowania zgłoszeń c0 do 
zaszłych zmian w posiadaniu gruntów, tu- 
dzież w celu inuych urzędowych czynności 
dla utrzymywania ewidencji, podpisany u- 
rzędnik pomiarów obecny będzie w lokalu 
nrzędu ewidencyjnego w Krakowie ul. Ka- 
nonicza, w dniach 2, 3, i 4 lipca 1891 r. 

„Posiadacze gruntów zatem raczą przy- 
być w dniach powyższych do podpisanego 
urzędnika pomiarów ze zgłoszeniami łączą- 
cemi się spraw utrzymywania ewidencji ką. 
tastru lub przedłożyć dokumenta Odnoszą. 
ce się do zmian, zaszłych w posiadaniu gran. 
tów lub też wreszcie pedać ustnie odnośne 
wyjaśnienia. 

C. k. nadgeometra ewidencyjny 
Romański. 


Magistrat tutejszy wydał w tych dniach 
następujące obwieszczenie : 

„W ostatnich czasach coraz częściej zda- 
rza się, że lekkomyślne indywidua z roz- 
mysłu lub braku rozsądku, pozwalają sobie 
gasić w nocnej porze latarnie gazowe na 
plantacjach miejskich, na ulicach i placach 
publicznych w mieście. 

Magistrat ostrzega przeto niniejszem, iż 
oświetlenie publiczne miasta, jako nrządze- 
nie dla publicznego porządku i bezpieczeń- 
stwa służące, zostaje pod opieką powsze- 
chnej ustawy karnej, że zatem sprawcy po- 
dobnych karygodnych wybryków przez sąd 
karny karani będą. 

W interesie publicznym Magistrat poczy- 
ni} wszelkie kroki, aby podobne sprawki 
wyśledzone i jak najsurowiej karane były“. 

Ruch ludności miasta Krakowa w u- 
biegłym tygodnin przedstawiał się w na- 


Kantor wymiany fili c. 


KURJER POLSKI, dnia 13 czerwca 1891 r. 
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stępujący sposób: Małżeństw zawarto 13, 
z tych 11 zawarto w kościele rzymsko- 
katolickim, a 2 w gminie izraelickiej. — 
Urodzin było 50 (23 chłopców i 27 dzie- 
wcząt). Skonów było 39, z których dwa 
wynikły z dławea (dyfterja), dwa z duru 
brzusznego (tyfus), 9 z gruźlicy, 6 z za- 
palenia płuc, reszta zaś ze zwykłych cho- 
rób narządu oddechowego i z innych przy- 
czyn. W powyższej liczbie zmarło w trzech 
obwodach miasta 14 osób; w szpitalach 25 
osób. Osób nieprzynależnych do gminy 
miasta Krakowa zmarło w ubiegłym tygo- 
dniu 15.| 

Zniesienie przymusu paszportowego na 
granicy pomiędzy Austro-Węgrami a Ser- 
bją. Władze tutejsze otrzymały w drodze 
urzędowej wiadomość, iż przymus paszpor 
towy na granicy pomiędzy Austro- Węgra- 
mi a Serbją ustał z dniem 1 czerwca b. r. 
i już od tego dnia władze pograniczne tak 
z tej strony jąk iz serbskiej strony wzdłuż 
granicy austrjacko- węgierskiej (i nad Sawą, 
Dunajem) nie żądają legitymacyj od po- 
dróżnych. Ostrzegamy wszakże, iż: lubo 
ustała rewizja paszportów na granicy 
wizowanie takowych nie zostało jednak u 
chylone; potrzeba posiadać dowody legi 
tymacjjne na podróż do Serbji i na po 
byt tamże. Radzimy podróżnym, aby nie 
narażali się na nieprzyjemności, i zaopa: 
trzyli się w dowody tego rodzaju. 

Brak cegły. Przy nowych budowach 
miejskich daje się czuć wielki bruk dobo- 
rowej cegły. W celu zaradzenia temu, mu- 
siano w cegielniach zwiększyć personel 
strycharzy, którzy nawet po zwykłych go- 
dzinach pracy są zajęci, aby zamówieniom 
zadość uczynić. 

W parku Krakowskim odbędzie się w 
sobotę i niedzielę Koncert muzyki wejsko- 
wej 56 pułku piechoty, pod osobistym kie- 
runkiem p. kapelmietrza Langiera. Począ- 
tek o godzinie 4-tej po południu. W razie 
niepogody koncert zostanie odwołany. 


PRZYJECHALI do KRAKOWA 
dnia 12 czerwca. 


Hotel Polski: Władysław Drożdziewicz, obywa- 
tei z Sambora. 

Hotel Klein: Henryk Schornstein, dr. praw i 
adwokat z Nowego Sącza. 

Hotel Krakowski: Gustaw Klemensiewicz, c k. 
notarjusz z Czarnego Dunajca. 

Grand hotel: Bolestaw Skórzewski, wł. dóbr z 
Warszawy. 

Hote! Drezdeński: Mieczysław Darowski, obywa- 
tel _ Rokszowa. 

Hotei Centralny: Józet Górkiewicz, wł. dóbr z 
Toporzyska. 

Hotel Narodowy: Wincenty. Ficiński, obywatel 
ze Sławkowa. 

Hotel pod Różą: Hipolit Markuszewski, z Go- 
sprzydowa. Hilary Bogucki, cukrownik ze Szrenia- 
wy. Jan Sierosławski. cukrownik ze Szreniswy. 
Aleksander Czerny, obywatel z Królestwa Polskie- 

o. Teędor Wier bowski, prof. uniw. z Warszawy. 

udzki Stefan, obyw. z Królestwa Polskiego. Pe- 
lagja Piskorska, ob. z Warszawy. J. Komorowska, 
obyw. z Królestwa Polskiego. Józef Trzcziński z 
żoną, inżynier z Królestwa Polskiego. 


Ostatnia poczta. 


Berlin 11 czerwca. Norddeutsche Allg. 
Zig. dowodzi, że twierdzenie prasy wol- 
nomyślnej i socjalno-demokratycznej, ja- 
koby żniwa w Rosji zapowiadały się bar- 
dzo niepomyślnie, jest bezpodstawne. 

Stuttgard 1i czerwca. Katolicy wir 
temberscy czynią zabiegi, aby uzyskać 
rozporządzenie ministerjalne upoważniające 
zakony do powrotu. Ponieważ obecne mi- 
nisterstwo nie chce się do tego przychylić, 
żądają katolicy zmiany gabinetu. Czy ich 
żądaniu stanie się zadość, trudno przewi- 
dzieć. 

Belgrad 12 czerwca. Półurzędowy 
Odjek omawiając to, co regent Risticz po- 
wiedział sprawozdawcy Timesa, pisze, że 
Serbja potrzebuje dziś przedewszystkiem 
pokoju 1 dlatego powinna unikać wszel- 
kich zatargów ze sąsiadami. Idea fede- 
racji bałkańskiej zyskuje też coraz to 
większą popularność wśród Serbów. 

Niedawno temu odbylo się zebranie To- 
warzystwa, założonego w celu przeprowa- 
dzenia takiej federacji, na którem było o- 
beenych wielu znakomitych uczonych serb- 
skich i osób ze sfer wyższych. Na ze- 
braniu postanowiono za pomocą prasy w 
kierunku wytkniętym pracować. 
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TELEGRAMY. 


(Z Biura korespondencyjnego). 
Z Komisji budżetowej. 


Wiedeń 12 czerwca. Komisja budżeto- 
wa naradzała się nad wnioskiem Plenera 
o zniesienie nadzwyczajnych dodatków po- 
datkowych dla niższych klas opłacających 
podatek zarobkowy, z pozostawieniem 
im prawa glosowania. W toku dyskusji 
nad tym przedmiotem, oświadczył mini- 
ster skarbu, że roku 1891 nie można u- 
Ważuć za miarę położenia finansowego, 
bo należy uwzględnić zmniejszenie docho- 
dów kolei państwowych, z powodu zniże- 
nia taryf a 

Wydatki na Lloyda i Towarzystwo że- 
glugi na Dunaju również należy uwzglę- 

alé. Podatki bezpośrednie za stale ucho- 
zić nie mogą, ponieważ, mianowicie z 
podatku od spirytusu są zmienne. Nadto 
z powodu zniesienia myta państwowego, 
można się spodziewać ubytku w sumie 
600.000 złr Z tego powodu nie można 
zgodzić się na zniesienie dochodów o 
1,400.000 złr. przez przyjęcie wniosku 
deputowanego Plenera. Administracja skar- 
bowa pracuje nad reformą podatkową i 
pomyśli z pewnością o ulżeniu drobnym 
przemysłowcom. Wniosek Plenera prze- 
cież bylby prejudykatem do reformy po- 
datkowej ograniczając z niej jedną część. 


Deputacja krakowska 
u Papieża. 


Rzym 12 czerwca. Ojciec św. przyjął 
dziś przedstawioną Mu przez JE. księcia 
kardynała Dnnajewskiego deputację djece- 
zji krakowskiej, która zlożyla Jego Świą 
tobliwości podziękowanie za  ozdobienie 
purpurą księcia biskupa krakowskiego. 


Rada państwa. 


Wiedeń 12 czerwca, Minister handlu 
przedstawił Izbie poselskiej berneńską mię 


dzynarodową ugodę frąchtową, wraz z 
projektem odpowiedniej ustawy wyko- 
nawczej. 


Dep. Haase wniósł interpelację w spra- 
wie konwencji z Anglją, co do ochrony 
intellektuainej własności. 

W dalszym ciągu wniósl deputowany 
Pescha interpelację do ministra handlu w 
sprawie upaństwowienia resp. wykupna ko- 
lei austrjackich. 

Zatwierdzono wybór dep. Schiera, prze- 
ciw czemu głosowali młodoczesi, antyse- 
mici i niektórzy konserwatyści. 

Rezolucje deputowanego Herolda, aby 
państwowe dodatki do podatków wszę- 
dzie równomiernie doliczano do podatków 
bezpośrednich, przyjęto za zgodą referenta. 
Zatwierdzono także wybór dep. Ludwika 
Belerediego. 

Z kolei przystąpiono do dyskusji nad 
projektem ustawy o wcieleniu Trjestu do 
austro-węgierskiego związku celnego. 

Wiedeń 12 czerwca. Komisja gospodar- 
cza zatwierdziła w calości i bez zmiany 
ugodę z Lloydem. 

Wiedeń 13 czerwca, Izba poselska 
przyjęła w drugiem i trzeciem czytaniu 
projekt ustawy, dotyczący przyłączenia 
irjestu do ogólnego obszaru celowego, ja- 
ko też wcielenie Fiume do Węgier. Mini- 
ster handln sądzi, że skutki nowych ceł 
dyferencyjnych okażą się blogiemi, a prze- 
dewszystkiem skorzysta z tego Trjest, 
który w blizkiej przyszłości będzie pier- 
wszorzędnem miastem handlowem i prze- 
mysłowem. 


Cła zbożowe. 


Berlin 13 czerwca. W Izbie deputo- 
wanych oŚwiauczył Caprivi, że postano- 
wienia rządu w sprawie ceł, przyjęła rada 
ministerjalna jednogłośnie i że zaczepki 
posłów wolnomyślnych, nie będą w stanie 
stanowiska rządu w niczem osłabić. Dal- 
sze rozprawy odłożone zostały na dzień 
jutrzejszy. 

aryż 12 czerwca. Izba przesłała pro- 
jekt ustawy o zniżeniu cel zbożowych na- 
powrót do senatu, przywróciwszy przepis, 
iż ma ona wejść w życie z dniem 1 sier- 
pnia b. r. 

Berlin 13 czerwca. W Sejmie toczą 
się dalsze rozprawy z powodu ceł na zbo- 
że. Caprivi oświadczył, że nie ma obawy, 
ażeby dowóz zboża z Rosji zmniejszył się 
w roku bieżącym. W dalszym ciągu prze- 
mówienia swego zbijał zarzuty, czynione 
rządowi, że tenże zaniedbuje interesy ro- 
botnieze. 

Wniosek Rickerta odrzucono 223 gło- 
sami przeciw 20. 


Ugoda portugalsko-angielska. 


Lizbona 12 czerwca. Wczoraj podpi- 
sano ngodę angielsko-portugalską. 

Londyn 13 czerwca. Salisbury, przed- 
stawiając Izbie projekt ugody portugalsko- 
angielskiej, zaznaczył, że w wielu pun- 
ktach układ oddala się od układu zeszło- 
rocznego, ponieważ Anglja poczyniła pe- 
wne ustępstwa Portugalji, chcąc dać przez 
to dowód zamiłowania do pokoju. 


Wybory w Holandji. 


Haga 12 czerwca. Na 100 mandatów 
do Izby, uzyskali 41 liberalni, 11 anty 
rewolucyjni, 22 katolicy, a w 26 wy- 
padkach potrzebny wybór ściślejszy. Wię- 
kszość w nowej Izbie będzie prawdopo- 
dobnie niewielka. 


Wiedeń 13 czerwca. Książę Ferdy- 
nand, który przed kilku dniami wyjechał 
z Bułgarji, przybył dziś do  Ebenthalu, 
gdzie przebywa siostra księcia, arcyksię- 
żna Klotylda. 

Konstantynopol 12 czerwca. Amba- 
sador hr. Radowitz prosił po przyjaciel- 
sku Portę, aby pomyślała o zatwierdzeniu 
przed 2 lipca b. r. uchwał brukselskiej 
konferencji przeciw niewolnikom. Amba- 
sador White ma naśladować przykład swe- 
go kolegi. , 

Konstantynopol 12 czerwca. Mówią 
tu, że na notę ambasadora francuzkiego, 
hr. Montebello, w sprawie sporów betle- 
emskich, oświadczył sułtan, iż sprawa mu 
jeszcze niejasna, a więc każe ją grunto- 
wnie zbadać. W każdym razie, pragnie 
utrzymania zawarowanego traktatami sta- 
tus quo, i wyda odpowiednie polecenia. 

Lizbona 12 czerwca. Utrzymują, że po 
zamknięciu Kortezów, złagodzi rząd kary, 
na jakie skazani zostali przestępcy polity- 
czni, z powodu ostatniej rewolucji. 

Buenos Ayres 12 czerwca. Obie Izby 
przyjęły projekt ustawy, zaprowadzającej 
półroczne moratorjum długów. 


Fadszywe pogłoski. 


Rzym 13 czerwca. Z Watykanu urzę- 
dowo zaprzeczają poglosce o rzekomem 
naglem zasłabnięciu Papieża. Ojciec św. 
cieszy się zupełnem zdrowiem, a na au- 
djeneji wczorajszej przyjmował 16 bisku- 
pów. Również jest nieprawdą , jakoby w 
sprawie świętopietrza, zamierzał Ojciec 
św. wydać osobne pismo, wzywając wier- 
nych do większej ofiarności. 


Zaburzenia w Chinach. 


Szangai 13 czerwea. Posiadłości ka- 
tolickich i protestanckich gmin w Wu- 
chen, zostały przez krajowców spalone. 
Rozruchy wybuchły także w okolicy Ta- 
kutang, dokąd wysłano wojska. 

Paryż 13 czerwca. Francuskie okręty 
wojenne, pozostające w portach wscho- 
dnich, otrzymały rozkaz odpłynięcia ku 
ujściom rzeki Yantsekiang, ponieważ za- 
burzenia skierowane przeciwko chrześcija 
nom, coraz większe przybierają rozmiary. 


(. Urz. gal. Banku Hipotecznego 


Cumming. 


Londyn 13 czerwca. Dziennik urzędo- 
wy oglasza, że Cumming uwolniony zosta- 
je ze służby w armji, ponieważ królowa 
nadal nie ma dla niego odpowiedniego 
przeznaczenia. 


Odkrycie lekarskie. 


Londyn 13 czerwca. Wedlug wiado- 
mości biura Reutera z Simli, lekarzom 
Rare i Buckmaster powiodło się wycho- 
Ru bakterje Lepra (trądu) w sernm 
rwi. 


Berlin 13 czerwca. W lzbie panów 
przy pierwszem czytaniu ustawy o fundu- 
szu obrocznym, oświadczył biskup Kopp 
że projektowana ustawa ma na celu zapo- 
biedz powszechnemu niezadowoleniu wśród 
katolików. Biskup Kopp z tego względu, 
ażeby przyjęciu ustawy żadnych przeszkód 
nie stawiać, powstrzymuje się ze swemi u 
wagami i poprawkami, które byłyby win 
nym razie zupełnie na miejseu. W końcu 
prosi, ażeby drugie czytanie odbyło się 
przed plenum Izby. Izba Uczyniła temu 
zadość, zgadzając się na projekt bi- 
skupa. 

Essen 13 czerwca. Ogłoszenie wyroku 
zostało odłożone na dzień 19 czerwca. 

Berno (szwajcarskie) 13 czerwca. Przy- 
chylni taryfie celowej czlonkowie zgro:: a- 
dzenia Związku, postanowili wysłać adres 
do Rady związkowej, oraz wydać do na- 
rodu szwajcarskiego proklamację, przychyl 
ną taryfie ełowej 

Rzym 13 czerwca. W senacie upewniał 
Lnzzatti uroczyście, że gabinet stara się 
wszelkiemi siłami o zaprowadzenie równo- 
wagi w budżecie. Równowagę pewną bę- 
dzie można osiągnąć, przez umiarkowane 
oszczędności, które się już w pewnej czę- 
ści powiodło przeprowadzić. Zaoszczędzo- 
na suma 5 do 6 miljonów, jak się to wy- 
kazało, jest rzeczą możliwą, niemożliwą jest 
jednakże naprawa wszystkiego złego w cią 
gu roku. Dalej wyraził minister nadzieję, 
że to, co się stało pożytecznego, uzma se- 
nat i poparcia swego nie odmówi rządowi. 
W końcu zwrócił minister uwagę na zmniej- 
szenie wydatków na nowe budowle kolei 
w wysokości 50 mil. franków. 

Iquique 13-go czerwca. Projektowane 
przez swego przeciwnika zawieszenie bro- 
ni odrzucił jeneral Balmaceda, oświadczy- 
wszy jednakowoż gotowość do pokojowego 
załatwienia zatargu, po przyjęciu przez nie 
go podyktowanych warunków. Na okrę- 
tach prezydenta przewiezione wojsko, wy- 
lądowalo wczoraj w blizkości Tocopilla. 
Po zniszczeniu komunikacji telegraficznej 
żołnierze wsiedli na okręty i odpłynęli. 


zzz 


(Od własnych korespondentów). 


Wiedeń 12 czerwca. Zwolłany przez 
berneńskie Towarzystwo „Alig. Arbeiter- 
Bildungsverein* ogólny wiec robotniczy 
do Wiednia, na 28 i 29 b. m., został za- 
kazany ze względów formalnych, gdyż sta: 
tuta rzeczonego Towarzystwa, nie pozwa- 
lają mu na taką akcję. : 

Londyn 12 czerwca. Przedłożone par-- 
lamentowi roczne sprawozdanie o Indjach 
zaznacza, że handel niewolnikami wcale nie 
ustaje, ale ciągle karawany afrykańskich 
niewolników Keden i wodą do północnej 
Arabji są dostarczane. — W Indjach wy- 
chodzi 558 dzienników w 16 językach ; 
najwięcej abonentów (20.000) ma tygodnik 
w bengalskim języku. — Sprawozdanie an 
kiety o udziale robotników w zyskach (ra- 
port of te board of the sharing profit) wy- 
kazuje, że od wielu lat w różnych krajach, 
w licznych przedsiębiorstwach zuprowadzo- 
no kilkanaście systemów tego udzialu, — i 
rozbiera zalety i wady każdego z nich. 

Dublin 12 czerwca. Na wiecu gazow- 
ników i generalnej unji robotników na- 
siąpiła deklaracja solidarności katolickich 
i protestanckich robotników irlandzkich. 
W dziewięciu wielkich przedsiębiorstwach 
i fabrykach zarządy przyzwoliły na ośmio- 
godzinny dzień pracy, w niektórych i pla- 
cę podniesiono, 

Baltimore 12 czerwca. Przybyłej z 
Monachjum Johannie Hinings, nie po- 
zwolono wylądować , pomimo, że syn jej 
zapewnia jej utrzymanie, gdyż cierpi ona 
na lupus. Sprawę oddano sądowi, którego 
wyrok będzie mial zasadnicze zna- 
czenie, odnośnie do przybyszów z Eu- 
ropy. 

Konstantynopol 12 czerwca. Sultan 
nakazal zwrócić szkody wszystkim po- 
dróżnym, złupionym przez zbójców. 


Sotja 13 czerwca. Rezerwy powołano 
do ćwiczeń dla wprawienia ich do buł 
garskiej komendy, którą zastąpiono 
dawną rosyjską. 

Sofja 13 czerwca. Dzienniki ogłaszają, 
że dowódca bandy rozbójników oznajmił 
podróżnym zrabowanego pociągu : „Umyśl- 
nie w tej okolicy urządziiem napad , żeby 
się zemścić ua muteszarifie (naczelniku po 
wiatu) gdyż w zeszłym roku, gdy mnie 
schwytał, nie chciał mnie uwolnić, aż 
mu dałem bakszysz 400 lirów*. 

Nowy Jork 13 czerwca. N. Yorker 
Staats Zeitung donosząc pod napisem „Ein 
Ries nezel“, że p. Groswenor, prezes ko- 
misji dla badania immigracji, oświadczył, 
że nie należy dopuszczać takich przyby. 
szów, którzy w Ameryce swój język pie- 
lęgnują, pisze: „Widocznie nie wie on, że 
zasady naszych instytncyj nie zależą od 
języka, w którym są uczone i bronione w 
szkołach i w sądach, do których języka 
rządy w Ameryce nigdy się mieszać nie 
będą*. 


Gospodarstwo, przemysł I handel, 


* Przy ciągnieniu losów z rokn 1864 
główna wygrana padła na nr. 58 Berji 


3108; nr. 7 serji 3548 wygrał 20.000 
złr.; nr. 68 serji 3948 wygrał 10.000 
złr. Po 5000 złr. wygrały nr. 10 serji 


1674 i nr. 8 sorji 2457. Oprócz tego wy- 


losowano następujące serje: 184, 1266, 
1274, 1311, 1368, 1486, 1564, 1856, 
1861, 1977, 2074, 2119, 2130, 2224, 
e 2636, 2759, 2815, 2829, 3033, 


* Niebawem ma się rozpocząć w Król. 
Poiskiem budowa kolei Dąbrowica-Kowel. 
Dr ga ma być budowana fnnduszami skar- 
bo wemi. 

* W Paryżu ogromne zaniepokojenie 
wskutek pogłoski, że cło od wina ma byé 
w Rosji o 50% podniesione. 

* Ros. departament handlu zawiadomił ko- 
mitet giełdowy w Odessie, iż jeden z kupców 
z Trjestu pragnie wejść w stosunki z pro- 
ducentami cukrn i wywozić artyknł ten na 
półwysep bałkański i do Włoch. 

* Koszta tępienia „mniszki“, niszczącej 
lasy bawarskie, wyniosły w ciągu roku ze- 
szłego i bieżącego blizko dwa miljony ma- 
rek, które rząd bawarski wydatkował z re. 
zerwowego funduszu państwowego. Dotych- 
czas skutek wszelkich usiłowań władz, nie- 
wielki. Owad mnoży się niesłychanie (1:20) 
i jest nieczułym na zimno i niepogody. 
Przez całą zimę używano dzieci ze szkół 
gminnych do zbierania jajek owada. Klęska 
ta oddziaływa bardzo szkodliwie na han- 
del drzewny w Bawarji. 


Wiedeń 11 czerwca. 


Na targ bydła przeznaczonego na rzeź, Bpędzo- 
no dziś 1477 sztuk z Węgier. 2058 sztuk z Galicji 
61 sztuk z Bukowiny i 135sztuk z okolic niem. 
— wołów. Płacono (licząc za cetnar metr, wagi 
rzeźnej: za tuczone woły węgierskie 58—60 złr. 
galicyjskie 57—59, niemieckie 62—63 włościań- 
skie 46-52, za cetnar metryczny wagi żywej, 
bnhaje i krowy 25—37 złr. 


Targ na płody rolnicze. Płacono stosownie do 
jakości towaru 1 terminu dostawy za pazemicę 
9.70—9.91, żyto 8,43—8.50, owies 6.76—7.30, rze- 
pak 18.30—16.40, kukurydzę 6.10—6.%5 olej rze - 
pakowy 3 .50 30.50, olej lniany 38.50 —34,— 
Nasiona olejne 16.05 —16.:0, makuchy 6.4) - 6.50 
Chmiel galicyjski złr. 105 do 110. 


Słonina biała 42,50—48,-. 
Sadło 32.20 —32.90. 
Tłuszcz wieprzowy 50.50—51.— złr. 


Giełda berlińska. 


Berlin 11 czerwca. 


Usposobienie giełdy spokojne. Dyskonto pry- 
watoe procent. Akcje kred. 164,25, Disconto Com- 
mandit 181.76. Bank niemiecki 152,75, Stowarzy 
szenie handlowe 11175. Bank narodowy 122. >, 
Bank międzynarodowy 101.—. Bank rosvjski 
- „=. Koleje państwowe 124.25. Lombardy 47.12. 
Akcje galicyjskie 95.75. Kolej warszawsko-"ie- 
deńska 249.60. Kolej pełudniowo-zachodnia 89.37. 
Koleje niemieckie —. Pożyczka rosyjska z r. 1880 
95.87. Pożyczka wschodnia 75.76, Węgiers%a renta 
złota —.—. Banknoty rosyjskie 
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Pamiątki, zbiory i osobliwości Krakowa. 


Groby królewskie, gròb Mickiewicza | skar- 
bleo w katedrze na Wawelu zwiedzać można w 
dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i świę- 
ta o godzinie l4. 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce, Grób 
Skargi (w kościele .w. Piotra), oraz skarbiec ko- 
ścioła N. P. Marji, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do 
zakrystji. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzy- 
stwa Przyjaciół sztuk pięknych w Sukiennicach 
otwarta codziennie od godziny 11l-tej do 4-tej 
prócz poniedziałków. Wstęp w niedziele ł0 cen- 
tów, w dnie powszednie 30 et. 

Muzeum Narodowe (w Sukieunicach) otwarte 
est codziennie od godziny 11-tej do 8-ciej po po- 
łudniu z wyjątkiem ponie ziałków, za opłatą wej- 
ścia 20 centów w dzień zwykły, w niedziele i 
świeta po 10 centów od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwie- 
dzających we wtorki i piątki od „godziny 9-tej do 
1-szej po połndniu, o ile w te dnie nie przypadają 
świeta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersyteiu Jagielloń- 
skiego (Collegium novum) zwiedzać można co- 
dziennie od godziny 12-tej do t-szej — prócz 
niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich bezpłatnie. 

„Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Colle- 
gium physicum przy ulicy św. Anny na I piętrze 
otearty w każdą sobotę od god.iny 10-tej do 
2-giej w południe. 

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachn 
Franciszkańskim otwarte codziennie od godziny 
10 tej do 6-tej, Wstęp 20 ct. od osoby; w niedzie- 
le od 10-tej do 2-giej bezpłatny. 


NADESŁANE. 


Objąłem 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


po ś. p. dooencie K. Goeplu 
przy placu WW. Świętych, I. 10, I. piętro. 


Oddział techniczny zostaje pod kiernn- 
kiem p. Lemparta, długoletniego zastępcy 
6. p. docenta Goebla, w czasie jego słabości. 
Ubogich chorych przyjmuje od 8—10 rano. 
Operacje wykonuje na żądanie “przy znie- 

czulenin. 


Dr. med. Jan Starachowicz 


(33-45)1252 dentysta. 


w Krakowie, Rynek 1. 30. GH” Zlecenia 
2 prowincji uskutecznia się odwrotną. pocztą bez do- 


liczesia prowizji 
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